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POCHW AŁA  MIASTA.
Mile miasto.  R z ą d e m  biegną mury,  pa 

górki  w zieleń wci śni ęt e .  Pagórki  s t łoczone  
z ie l eni ą  pi eszczą  mury,  mury t ęs kni e  na pa­
górki spoglądają .

Mi le mias to  Gdy na który z pagórków 
wyjdziesz,  ku niebu przez mg' ę  oparów 
błyszczą  do góry wieżyce ,  wieżyczki ,  na 
których,  gdy dzwony zadzwonią,  niewiadomo,  
czy s i ę  skarżą,  czy o l as kę  proszą,  czy tęsknie 
tylko do nieba  glos wznoszą.

( Z  przemówienia  Mar sza l ka  Pi l sud 
skiego na VII Z j ezdzie  Legj onistów w dniu 
12.VIII 1928 w Wilnie) .

T em i  s ł o w y  M a r s z a ł e k  P i ł sudsk i  p o ­
chwal i ł  s w o j e  r o a z i n n e  m ia s to .  Znalaz ł  dla 
u k o c h a n e g o  Wi ln a  n ie t y l ko  p r z y m i o i m k  
„ m i ł y ”, z a w i e r a j ą c y  s u b j c k t y w n ą  tre ść  uczu 
c io wą ,  a l e  pon ad to  -  j ak  s z c ze r y  a r t y s t a  — 
dał  n am  p la s ty cz ny  o b r a z  m ia s ta ,  m u r ó w  
i wz gó rz ,  m od ląc ych  s ię  g ło sem  d z w o n ó w  
w ie ż o w y c h .

Po  r ad o s n yc h  dniach z j azdu l e g i o n o ­
w e g o  nadszedł  d l a  W i ln a  drug i  m o m e n t  r a ­
d o s n y :  o tw a r c i e  p i e rw sz ych  T a r g ó w  P ó ł ­
nocn ych .  Z j ad ą  do nas  z całe j  P o l s k i  a 
m o ż e  i z z a g r a n ic y .  Będ ą  podz iw iać ,  c h w a ­
lić lub g an ić  nasz  wy s i ł e k ,  uz e w n ę t r z n ia j ą c y  
s ię na „p lacu  t a r g o w y m "  w  pos t ac i  pav i- 
lonów i ichza w ar tośc i .  W y s i ł e k ,  po w ie d z m y  
sob ie ,  n ie  b y l e j a k i .  O p r ó c z  w ię k s z y c h  lub 
m n ie j s z y c h  w a l o r ó w  s a m y c h  T a r g ó w ,  kló-  
r ych  o c e n ę  p o z o s t a w ić  m u s i m y  z n a tu r y  
rzeczy  ró ż n y m  f a c h o w c o m  lub t a s i ch  uda 
j ą c y m ,  nikt  nie j r ze jdz ie  m im o ,  ażeby  nie 
z ac h w yc ić  oczu  „ p r z y r o d z o n ą  w y s t a w ą " ,  j a ­
k ą  mu  da je  s a m o  Wi lno.  J u ż  na  p l a ca ch  
T a r g o w y c h  oas ło n i  o n o  s w e  w y s t a w o w e  
ob l icze:  z j ednej  s t r o n y  ł ańcuch  wzgórz ,  
o w e  R u sz c z y c o w s k ie  ku l i s y ,  z d rug ie j  w s p a  
n iałe  s y lw ety  m u r ó w  p o - B e r n a r d y ń s k i e g o  
k l a s z to ru  w r a z  z ko ś c i o łe m  i tą  n a j c u d ­
n ie jszą  g o t y c k ą  w i e ż y c z k ą  co to już w s ł o ­
n e c z n y  r e n e s a n s  sp oz ie r a ,  w  k o ś c i ó ł ś w . e t o -  
M icha l sk i ,  s a m a  r o d z ą c  s ię  na g r a n i c y  dv óch 
ś w i a t ó w  — ś re d n io w ie c z a  r e n e s a n s u  Ten  
n i e w y s l o w i o n y  u r o k  j ak i  o g a r n ą ć  mus i  k a ż ­
de w ra ż l i w sz e  o k o  na m o w ę  k a m i en i  w 
l eńsk ich ,  p r  c i ą gn ie  z p e w n o ś c i ą  rzesze przy-  jj 
by ły ch  w g l ą b  m ia s ta ,  w  j eg o  t a j emnice .  g 

Każde m ia s t o  b o w i e m  m a  s w o j ą  t a -*  
j emn icę .  M a  j ą  również  W i l no  W y r a ż a l i  j ą  
z d a w ie n  d a w n a  różn i  p i s a rz e  i p i s u j ą cy .  
N ie j e d n o k ro t n i e  swo i  i o b c y  s t aw a l i  ze  s ło ­
w a m i  z a c h w y tu  lub w n ie m oc ie  podz iwu tu 
i t a m  przed  j a k i m ś  tworem  sz tuk i ,  w y r a ­
ż a j ą c  g ło śn o  lub m i l c z en ie m  sw e  z a d o w o ­
lenie  z pozna n i a  m ia s ta  i j ego  Dom nik ów  
przesz łośc i .

W i l n o  o w i a n e  r o m a n t y c z n y m  c z a i e m  
b^ lo  i będzie  p r z ed m io te m  wie lu  u t w oró w  
p o e ty c k i c h ,  do c i ek a ń  a r t y s t y c z n y c h  i n a ­
u k o w y c h  badań  -  j est  o n o  bowi em  w i e l k ą  
k s i ę g ą ,  które j  t y s i ą cz ne  k a r ty  o tw i e r a j ą  się 
powo l i  i z n i e w a l a j ą  do o d c z y t y w a n i a  w s k u ­
p ien iu  i m o d l i t e w n y m  n as t r o ju ,  to znów  
n a g l ą  do  pośp ie ch u ,  do o g a r n i ę c i a  j a k b y  
je .  nym rzu tem o k a ,  to w res zc i e  p rz yu  lą 
żu j ą  oczy  do  każde j  l i t ery,  z k tó ry ch  s k ł a ­
da  s ię  s t r o n a  za  s t r o n ą ,  c o ra z  p iękn ie j sze  
w s k a z u ją c  ob ra zy

G L r a z y  mias ta .  M a  on o  n ie j ed ną  f izjo- 
g n o m j ę  Nie z j edn e j  p o w st a ło  bryty .  Nie 
w i e dnym ,  oczywiśc i e ,  czas i e .  W y r a s t a  me 
z j ednego  m at e r j a lu .  Bo  ch oc i aż  j a k  ka żd e  
s k u p i s k o ,  b ry l  a r c h i t e k to n ic z n y c h — jest wie-  
l o w i e k o w e r r  „dz ie łem lu dz k ie m  a z a r az em  
c z ąs tk ą  z i emi" ,  to j e d n a k  to p r z y r o d z o n e  
t w o r z y w o  w y c i s k a  tu s w e  Diętno w te r m a c h  
m o n u m e n t a l n i e  a r ch i t ek to n ic znyc h  ( j a k i e m !  
s ą  o k a l a j ą c e  góry ,  w z g ó r z a ,  w ą w o z y  i w 
m e a n d r y  rzek) ,  a  z a r a z e m  w p ie szczotbwe j  
m a l o w n i c z o ś c i  o g r o d ó w  i g a jó w .

O lb r z y m i e  t a r a s y  T r z y k r z y sk ie j ,  Rosy ,  
i P o h u l a n k i  s p a d a j ą  na g le  wg łąb  m ia s ta ,  
w i j ą c e g o  s ię  s e tką  w ą s k i c h  u l i cz ek -z au ł kó w ,  
k t ó r e  n a p o t k a w s z y  w ię k sz e  a r t e r j e  k o m u ­
n i k a c y j n e  w s t y d i:w ie  s ię  Kryją w  o tw o ra c h  
b r a m  s ta ry c h  d o m ó w  miej ski ch-  Małe  p l a ­
c y k i  ( j a k i e ś  Ł o to cz k i )  m i es zcz ą  c y k l op ic z n e ,  
w  s to s u n k u  do sw y c h  w y m i a r ó w ,  m u r y  s a ­
k r a l n y c h  bud ow l i ,  k tóre  k i l k u d z ie s i ę c io ­
met rowemu w ie ż a m i  w y s t r z e l a , ^  po n ad  d a ­
ch y  „ m i z e r n y c h "  d o m o w  i d o m k ó w  m i e j ­
sk i ch  i p o d m i e j s k i c h  O g r o m n e  g ł o w y  k a ­
m ien i  b r u k ó w ,  u c i s k a j ą  s topy  pr zed  naj-  
m i s t e r m e j s z ą  r zeźbą  c e g l a n ą  f a s a d y  k o ś c i o ­
ła  św.  Anny ,  w b r e w  w s z e l k i m  ob l i cze n iom 
na  efekt k a m i e n n y  z n a j m m e ;  p o d a tn e g o  
d l a  rzezby  m at e r j a łu  —  cegły .  N a jc u d n ie j ­
s z y  k i e m o t  m ia s ta ,  w y j ą t k o w e  dz ieło sz tuk i  
m o n u m e n t a l n e g o  m a l a r s t w a  i z ro tmetwa ,  
u k r y w a  s k r o m n a  w s w e j  p r o s t o c ie  ka p l i c a  
O s t r o b r a m s k a ,  p r z y p a r t a  do  ob ro nn e j  b r a ­
m y — baszty .  F i l i g ra n ow e ,  p r a w i e  z porce -  
a n y ,  w !e życ zk i  m i s j o n a r s k i e  s ą s i a d u j ą  z

ro z s . a d i ą  k o p u l ą - p l a s z c z e m  k l a sz to rne g o  
ko śc i o ła  p .p.  Wizy tek ,  a po d o bn e  białe fi­
l i g r a n y  p o b a z y l j a ń s k ie j  św ią ty n i  pa t rzą  na 
z łoc i s t y  gwóz dz ,  wb i ty  w m a l a c h i t o w ą  k o ­
pułę ce rk w i  św.  Ducha.  S t a n ą w s z y  przy  
baszc i e  na  g ó rz e  Z a m k o w e j  widz isz ,  z b i e ­
g i em  r . e k i ,  k o ś c ió ł  św.  Ruf tł a ,  co,  zda s ię 
z t r a t w y  wy szed ł  na  pob l i ski ,  p a g ó r e k  i s t a ­
ną ł  na s r a ż y  mias tu .  A z drug ie j  s t ron y ,  
pa t r zą c  na Ar i toko l  p rzez  „z i e l one  o k n o "  
drzewy d o j r z ys z  w  dole ,  nad  s a m ą  r z ek ą  
c z te ro w ie żo w y pa łac  ( S łu s z k ó w ) ,  o d b i j a j ą c y  
w w o d z ie  p i z e p y s z n e  ( j e szcze  dziś  po ty lu 
zn i s z cz en ia ch )  l inje a r ch i t ek to n i czne  sw y c h  
p i l a s t ró w  i kapi te l i ,  co n iby  j ak i e ś  w ło sk ie  
d rz ew a  w y r a s t a j ą  nad Wi l ją .  P a t r z ą c  z m o ­
stu Za r zec znego ,  od ce rkw i  P r zeczys te j  B o ­
garo dz icy ,  p r z y  m o śc ie  na  Za rz ec ze ,  w gó-  
ię ,  w  s ło n ec zn y ,  a r c y s l o n e c z n y  dzień,  za-  
pomn .sz ,  że j es teś  w  p ó l n o c n e m  m ie ś c i e — 
tak u rok i  w ł o s k ie g o  pe jzażu  sp ły n ie  na  cię 
z z i e lo nyc h  w z g ó r z  Rosy ,  z c z e r w ie n i  d a ­
ch ów ,  z biel i  m u r ó w  k o śc i e l n yc h ,  z t a r a ­
s o w a t y c h  o g r o d ó w  m is jo n ar sk ic h .  S c h o d z ą c  
w ie cz ó r  z M a l e j  P o h u l a n k i  z a s k o c z o n y  z o ­
s t an ie s z  w pew ne j  chwi l i  t y s i ą c e m  światełek,  
k t ór e  od s tóp  two ich  d a l e k o  da l e ko  b iegną ,  
r y su  ąc sy lw e ty  g m a c h ó w ,  d o m ó w ,  w ież  — 
to m ia s to -w iz j a ,  fan taz ja  cz a r n yc h  m u r ó w  
r a  tle gw ia ź d z i s t e g o  n i eba  i sz tucz nych  
świateł .  A jeś l i  z ac hw yc ić  chcesz  o c z y  j e ­
szcze  w ł o s k i m  p e j z aż em  i b ie lą  tych s a ­
m y c h  m u r ó w ,  w y k w i t a j ą c y c h  z z i e l en i  l a ­
s ó w  i o g r o d ó w ,  to z u r w i s to -p i a sz cz ys ty ch  
i z a l e s io n y c h  w z gó rz  K a ro l i n e k  s p o j r z y ,  w 
j a s n y  dzień, a  z o b a c z y s z  z pewmośc ią  j ak  
św ię ty  Krzysztof  z D z ie c i ą t k i em  n a  b a r k a c h  
idz.e do św ię te go  m ia s ta  w  bród rzeki ,  co 
pod  s to pam i  w z a k r ę t y  s i ę  wi je  n i eb ie s ka  
w złotej  o p r a w i e  p i a s k ó w .  Jedź  j e szcze ,  
w o d ą  do b i s kup ich  V e r e k  i t a m  w p a r k u ,  
zna l a z ł s zy  z i e lo n y  b e lw e a e r ,  pat rz  j ak  Wi l j a  
b i egn ie  w a r t k o ,  ku m ias tu ,  k t ór e  w i t a  cię 
g a j e m  at to k o l s k im  z c z e r w o n y m  p ęk ie m  
róż  kopuł  sw'. P io t r a  i P a w i a  a  potem. . .  
nie po . czysz  w z gó rz  n a j e ż o n y c h  h e łm am i  
w ież  k o ś c i o l u w  p o w s a d z a n y c h  l ak  d r o g o ­
cenne  k l e jn ot y  w z łoc i s t ą  k o r o n ę  m u r ó w .

Oto  n ie k tó r e  „ o b r a z y "  w i l eń sk ie ,  t ak  
cu dm e w na tu rze  m a l o w a n e ,  że me  sp o s ó b  
w y r az i ć  je bezr y tmicznern  s ło w e m .  J e d n a j ą  
one  o czy ,  duszę w c i ą g a j ą  w  ur o cz n y  k r ą g  
i „ m i l e "  m ia s t o  miłośn ie  n io s ą  w  d a iz e  
k r ó l e w s k i m  Dar  iśc ie  k r ó le w s k i :  p r z y r o d y  
i sz tuk i .  A o n a  s a m a ?  Gdz ież j e j  m a je s t a t ?

W g łę bo k ich  fu n d a m e n ta c h ,  p r z y s y p a ­
n y c h - z i e m i ą ,  na k tó re j  p o r o s ł y  od w i ek u  
dr z ew a ,  l eży Z y g m u n t o w s k i  z a m e k — pałac  
co p ar a ł  s ię z d rug im ,  są s i e d n i m ,  k s i ą ż ę ­
c ego  z a w o ł a n ia .  W  gr uz ac h ,  pod  z i e m ią  l e ­
żą  m u r y  o b r o n n e  m ia s ta  o  dz ie s i ęc iu  n i e ­
g d y ś  b r a m a c h ,  z k tó ry ch  j e dn a ,  na o s t r y m  
j e go  końcu ,  n a jd r o g o ce n n ie j s z y  m ie śc i  k l e j ­
not  a  z a r a z e m  d r o g o w s k a z  na o d w ie cz nym  
sz l a k u ,  p r o w a d z ą c y m  pod b r a m ą ,  do k r ó ­
l ewsk ich  s i edz ib— Miedn ik  i Krewa .  Ch cą c  
o d tw o rz y ć  on r az  k r ó l e w s k i e g o  W  tna s i ę '  
gną c  m us i s z  do a t l a su  B r a u n a  i Hogen be r -  
g a  ( w y d a n e g o  w Kolon  i w  ko ńcu  XVI  w .)  
a lbo  do  S r n u g le w ic z o w s k ic h  a k w a r e l )  z 
Końca XVIII w. ) ,  a ż e b y  z n i e w y r a ź n e g o  
zdjęc i a ,  j a k b y  z lotu p taka ,  lub z f r a g m e n ­
tów s z k ic ó w  m a la r s k i c h  u j rzeć  p r a w d z iw ą  
wnzię mi i  sta z J a g i e l l o ń s k i e 5 epok i ,  c h o ­
dzące j  w z loci e ,  pu rp u rze  i g ron o s ta j a c h .  
Ale p r z y k l ę k n ą w s z y  w K ró le ws k i e j  Kap l i cy  
św.  Ka z im ie r z a  ( j a k  ten m o d l ą c y  s i ę  w  niej  
na  znane j  fotogra f j i  B u ł h a k a )  odczu je sz  
s e r c e m  j ak  z k r ó l e w s k i e g o  s e r c a ,  w  s r e b r ­
nej  t r u m n i e  z a m k n ię t e go ,  sp ły n ie  n a  cię 
m a je s t a t  Rzec zypospo l i t e j ,  n i e s k a l a n y ,  na j ­
cz ys t sz y  i na j św ię t sz y .

P r zy j d z i e ,  bo p r zy j ś ć  mus i ,  w ie l k i  a r ­
t y s t a  ( j a k i ś  drugi  W y s p i a ń s k i ) ,  k t ó r y  ze 
s z c z ą t k ó w — re l ikwi j  k r ó le w s k i c h  w y o b r a z i  
n a m  m is te r ju m  św.  Ka z im ie r za ,  k tóry na 
t e a t r u m  c a łe g o  W i l na  oż y w i  p o są g i  K r ó ­
lów  -  a k t o r ó w ,  k t ó r y  w dzieło s w o j e  p i s a ­
ne,  r zeźbione i m a l o w a n e  t enn ie  w ie lk o ść  
w ie lk i ch  c z a s ó w  i ludzi .

W k a m i e n n e j  p i eśn i  o l b r z y m i e g o  r a p ­
sodu ,  r o z w i j a j ą c e g o  s ię j a k  w s t ę g ą  w  m o ­
n u m e n ta ln y c h  s t rofach  u d c z y t u i e m y  czem 
m ia s to  by ło ,  czem jes t  i cz em  być  mus i .  
P o d  p o r ty k ie m  g u t e w i c z o w s k i e j  k a t ed ry ,  
pod  k o l u m n a m i  jej f rontonu,  z n a j d z ie m y  
ow e  m o n u m e n t a l n e  w y m i a r y  pr zesz łośc i  
u k sz ta ł tow an e j  w  rzędz ie  k rą g ł y ch  s łu pów ,  
p rz en ies io nych  tu ta j  z a n ty c z n e g o  świa ta ,  
to p ra w d a ,  a le  p o s i a d a j ą c y c h  duszę  w ie lu ,  
w ie lu  po p rze d n i ch  po k o le ń .  R oz ro s ły  się 
w sz erz ,  wy s t r z e l i ł y  w  g ó r ę  i s to j ą  w  k o r ­
d eg ar dz ie  na  p l acu ,  o l b r z y m y ,  j e d yn e  w

sw o i m  rodz a ju .  Cóż z t ego,  że po mn ie j -  
szyc i e l e  o l b r z y m ó w  ws chodn i  b a r b a r z y ń c y ,  
z m n i e j s z y w s z y  p l a c  d z ie c in n ym  s k w e r k i e m ,  
zmn ie j sz y l i  p o je m n ość  a r ch i t ek tu r y ,  d ł a w i ą ­
cej  s ię  dziś  po m i ę d z y  d r z e w k a m i .  Dla 
d zw o n ni cy  i k o l u m p  wi l eń sk i e j  bazy l ik i  
zna  dzie W i l no  dość  m ie j s ca ,  b y  o b ronn e  
ś r e d m o w ie c z e  p ie rwsze j  z a o r y c k ą  bro- 
s totą  d rug ie j  na w ie lk im  p lacu pożenić .  
W y c h o d z ą c  z n i ego  pod g ó r ę ,  u l i cą  Z a m ­
k o w ą ,  rów nie ż  o lb rz ym i  n a p o t k a s z  m ur  
z w a r t y ,  p r z e r a ż a j ą c y  cię s w y m  p io n em  w 
w ą s k ie j  s t o s u n k o w o  u l i cy .  T o  ś c i a n a  t y ln a  
k o ś c i o ł a  Św ię to j a ń sk ie g o .  S t a n ą ł  ten o l ­
b r z ym  w  g o t y c k ic h  cz as ac h  i nic mu  nie 
z as z k o d z i ł y  b a r o k o w e  prz e i s to cz en ia .  I z n o ­
wu m a s z  w iz j ę  dwóGi ś w ia tó w :  ś r e d n io ­
w iec zn ego ,  ży j ą ce go  v m o n u m e n t a ln e j  b r y ­
le św ią tyn i ,  i tę s w o b e d n ą  k o k ie te - j ę  o s i e m -  
nas tow iec za ,  w dz ię cz ącą  s ię do a r k a d o ­
w e g o  dziedzińca tu n i we rsy te ck i ego ,  n ak sz i a ł  
a n io ł ó w — m e w ,  utaj  z da l ek i c h  a c i epłych  
m ó r z  pr z ys i a d ły ch  na ko śc i e ln ych  s z c zy ­
tach A jeśl i  j e szcze ,  dla p rz yk ła du ,  chcesz  
żyć  W i l nem  k ró l e w s k i e m  i s a k r a l n e m ,  to 
obejdź  w k r ą g  da w n y c h  m u r ó w ,  ( k tó re  ci 
w s p o m n i a n y  a t l a s  poka że ) ,  a na ka żde j  
u l i cy  ś r ó d m i e ś c i a  zna jdz iesz  niby  d r o g o ­
c e n n e  k l e jn o t y  ze  s ka rbu  mias ta ,  ho jn ą  
r ę k ą  ro z s y p a n e .  T y l k o  zbierz ,  pieść i tul. 
B o  o to  p o z a  n a j p ' ę k n i e j s z ą  s u k n i ą  r o k o ­
k o w ą  b r a m  b azy l j ań sk ich  mieśc i  s ię b ia ły  
k l a s z to r  B a z y l j a n ó w ,  w  k t ó r y m  s k o n a ł o  
o sob i s t e  szczęśc ie  Gi s t a wa ,  a  u ro dz i ło  s ię  
se rce  K o n ra d a ,  obe n u ją c e  m i l j o n y  se r c .  
M ał o  k r ó l e w s k a  op~ wa  n a jp o tę żn ie j s z ego  
d r a m a t u — m o n o l o g u ,  m a ł a  cę l a  i nic w i ę ­
cej .  P o z o r n ie .  Ws, tk o b o k  w z n o s i  s ię  
k o ś c i ó ł  św.  T r ó jc y ,  ' o p o d a l  c e r k i e w  św.  
Ducha ,  n i e co  pow yż  Karme l i ck i ,  św .  T e ­
res y ,  od  k tó iCg o  c ! H£l , .ć s !ę iv g i ą h  n a w a  
j e d y n e g o  k o ś c io ł a  na  sw iec i e ,  pod o tw ar -  
t em n iebem,  u l i ca  O s t r o b r a m s k a  z b r a m n ą  
k a p l i c ą  M a d o n n y  Wi leńsk ie j  W a r o w n i .  W 
tej a tmos fe r ze  m u r ó w  duch w ies zcza  w y l a ­
t y w a ł  pod  g w ia zdy ,  k t ór e  w te d y  j a k  i az iś  
św iec i ł y  na b o sk ie m  sk l ep ien iu  nad  k o ś c i o ­
łami ,  nad m ia s t e m ,  nad P o l s k ą .  Nie m o ­
żesz  w y j ś ć  s t ąd  bez podn ie s i en i a  s w e g o  j 
n a j m i z e r n i e j s z e g o  a u c h a  do w y ż y n  i w zn ie ­
s ień w sz y s t k i c h  szczy tów,  p o  k tó ry ch  p r z e ­
b ie g a j ą  w ró żeb ne  k o m e t y  w ie lk o śc i  ludz ­
k i eg o  s e r c a ,  o g a r n i a j ą c e g o  w z r o k i e m  
„mar twe*1, a  j akż esz  ż y w e  z a b y t k i . p r z e ­
szłości .  T ut a j  c zu j e s z  n a j m o c n i e j ,  że w nich 
ż y j e  ca ły  naród ,  że kul t  p r zesz łośc i  nie 
j est  m a r t w ą  l i t e rą  b ada czy ,  nie jest  s e n t y ­
m e n te m  i nie j e s t  r o m a n t y k ą .  T ut a j  p r z y ­
p o m i n a j ą  s ię s ł o w a  r S i e dm iu  l a m p  a r c h i ­
t e k tu r y "  ( J .  R u s k i n a )  „C zu w a j c i e  j a k  naj-  
usi niej  nad  s t a r y m i  b u d o w la m i ,  chrońc ie  
je w s z e lk i e m i  s p os o b a m i  nd u p a d k u ,  l i cz­
cie k a m i e n i e  ich, j a k b y śc i e  czyni l i  z k o s z ­
t o w n o ś c i a m i  k o r o n y .  P o s t a w c i e  s t r aż e  p rz y  
mch ,  j a k b y ś c i e  pos t awi l i  s t r aże  przed b r a ­
m a m i  o b lę ż o n e g o  m i a s t a ’*.

T a k ,  o n e  s a m e ,  w i l eń sk i e  b u do w le  
z a b y tk o w e ,  s r a w a ł y  i s t o j ą  na  s t r aż y  n ie ­
t y l k o  n a r o d o w e g o  k o ś c io ła  p a m ią t e k ,  a le  
na  s t r a ż y  ca łeg o  P a ń s tw a  j a k p  s łupy  g r a ­
niczne i j a k o  prz edn ie  s t r aż e  re d u t y  m ię ­
dzy  Z a c h o d e m  a W s c h o d e m ,  z aś w ia d c z a j ą c  
sw e m  i s tn i en iem,  że z i e m i a  na k t ó re j  w y  
r a s t a i ą  one ,  n a jp i ęk n i e j s ze  k w i a t y  sztuk i  
i ku l tu ry ,  p r z y n a le ż y  do  m o c a r s t w o w e g o  
ducha  po l s k i e g o .

S i ę g n i j m y  j eszcze  w  głąb a r t y s t y c z ­
nej  t a j e m n i c y  na sz ego  m ia s t a .  W e j d ź m y  
do  wnęt rz  ko ś c io łó w .  W  nich,  j a k  w  j a ­
k i chś  s k a r b c ac h  cz y  m u z e a c h ,  p rz ech ow ał  
s ię  b o w ie m  p r aw ie  n i e t kn i ę ty  ( p r z e z  n a ­
j eźdźców)  d o r o b e k  w ie lo w ie k o w e j  pr ac y .

W  ś r e d n io w ie c z n y m  kośc i e l e  św.  F r a n ­
c i s zka  ( B e r n a r d y n ó w )  pod gw ia ź d z i s t e m i  i 
k r y s z t a ł o w e m i  sk l e p ie n ia m i ,  wy dź w ig męt e  
mi  na w y s o k i c h  s lu p ac h  niby p a lm a c h ,  
c i e m n i e j ą  z k l o n o w e g o  d r z e w a  oł t a rze ,  b o ­
g a to  rzeźb ion e , ' z  o b r a z a m i  św ię t ych ,  o d z i a ­
nych  w złote i s r eb rne  sz a ty .  P o ż e n i o n y  
g o t y k  z r o k o k i e m  t w o r z ą  tu ta j  w y j ą t k o w y  
z e s pó ł  ksz ta ł tów i k o l o t ó w :  w  g w i a z d y  i 
k r y s z ta ły  rzn ięte a  białe  s k l e p ie n ia  u n o s zą  
s i ę  nad z ło c i s io -b ro n z ow y m  la s e m  oł t a rz y  
o b o g a t e m  g z e m s o w a n i u ,  w y g i n a j ą c e m  się 
w  skrę tach  l inj i ,  w  f a l o w an iu  p łaszczyzn ,  
k t ó r e  są  tern dia  r z e z a n y c h  i m a l o w a n y c h  
k o l u m n  i f igur .  D w a  ś w i a t y  w  j ednej  har-  
monj i ,  b io rą ce  sw ó j  po c z ą te k  z ducha  
sz tuk i ,  t y m  węz łem  po łą czone  n a  w iek i .  
A z es zed łsz y  do s k a r b c a  t eg oż  k o ś c io ła  
przez  drzwi  zakrys t j i ,  że l az ne  z m o t y w a m i  
Orła ,  P ogon i ,  M atk i  B o sk ie j  i A r c h a n io ła  
G ab r j e l a ,  p o k a ż ą  ci p rz ec ud ną ,  mis te rne j

r o b o t y  m o n s t r a n c j ę  ( a a r  Kazmnierza  J a ­
g i e l l o ń c z y k a  z 1469  r. ) w  fo rm ie  go t yc k ie j  
kapl i czk i .  J e ś l i ś  dobrze  p r z e s tu d jo w a ł  o k ie m  
fasadę  k o śc i o ła  św .  A n n y ,  jeś l i  ceg ła  ( w y ­
gięta  w  łuk i ,  k r z y w iz n y  i w prz ec i ę c i a ,  
s t r z e l a j ą c a  w  g ó r ę  f i j a l ami ,  w i e ż y c z k a m i  i 
l a s k a m i )  nie j es t  już  d l a  c i eb ie  m a r t w y m  
m a t e r j a l e m ,  to do j rzysz ,  że jedno i drug ie  
dziero sz tuk i  z j e d n e g o  poch od z i  duch a ,  z 
j edne j  e p o k '  i z t y c h s a m y c h  form s i ę  r o ­
dzi.  F a s a d a  ko śc io ła  św.  A n n y  i m o n s t r a n ­
c j a  b e r n a r d y ń s k a  to dwie  s io s t r y  w i l eń sk ie ,  
u d u c h o w io n e  przez s z tu k ę - r z e m i o s ło  a j e ­
no  w ro ż n em  tw o rz y w ie  w y k o n a n e .

S t a j e m y  w e  wnę t rz u  k o ś c io ła  św.  J a ­
na,  w  t y m  panteo n ie  n a r o d o w y m ,  gdzie 
o r g a n o w a  m u z y k a  r o z b r z m i e w a ł a  a r t y z ­
m e m  Mo n iu szk i ,  gdz ie  c e n t r a l n y m  p u n k ­
tem, j e d y n y m ,  j e s t  o lb r z y m i  o ł t a rz  a r a ­
czej  chór  o ł t a r zy ,  r o z b r z m i e w a ją c y ,  j a k  
o r g a n y ,  p o tę ż n ą  a r ch i t ek tu rą .  J e d en  j e d y ­
ny o ł t a rz  a r acze j  dz i e i sęć  o ł t a rz y ,  z w i ą ­
z an yc h  w  j e dn ą  p e r s p e k t y w i c z n ą  całość.  
N a jw y ż s z y  a k o rd sz tuk i  a r c h i t e k to m c z n o -  
rzeźb ia r sk i e j .  B o  t a k im  j e s t  i s totn ie  ten 
ś w ię t o j a ń s k i  cud - k o l o - o w y c h  s t i u kó w ,  z a ­
k l ę tych  w l a s  k o lu m n ,  k tóre  b i a łemi  p o ­
s t a c i a m i  na  o ł t a r z ac h  o t w i e r a j ą  s z e r o k ą  
sc enę  t ea t r u ,  w z y w a j ą c  w id z ó w  do w z ię c i a  
udz iału w  d u ch ow ne j  ak c j i  -  dyspu c ie .  Kie­
dy  zo s t an ie s z  t am  s a m  na  s a m ,  doznas z  
uczuc i a  na jg łębsze j  s a m o t n o ś c i ,  ch y b a ,  ze 
m y ś l a m i  z ap ełn i s z  t ł um ni e  ca ły  ko ś c i ó ł  — 
tea tr ,  d o m a g a j ą c y  s ię w ie lo g ł o s o w y c h  
m odl i tw  i g r o m a d n e g o  uczes tn ic twa .  1 tu­
taj  t r zeba  z n o w u  zdać  s o b i e  s p r a w ę ,  że za 
p o śr ed n ic t w em  sz tuk i ,  jej  w a l o r ó w  i p r a w  
d o z n a j e m y  tych  un ies ień ,  p r o w a d z ą c y c h  do 
o ż y w i a n i a  m a r t w y c h  p r z e d m io t ó w .  Że, j ak  
w  tym w y p a d k u ,  ten s k o m p l i k o w a n y  o r ­
g a n iz m  o ł t a rz a  p r z y w o ł u j e  na  m o c y  k o n ­
tras tu ,  a z a r a z e m  na  m o c y  p r a w  w z a j e m ­
n e go  do p e łn ia n ia  chó r ,  k t ó r e m j  on s am  
s łuży  za  p r z e d o w n i k a

T a k i e g o  wtóru  nie  w y m a g a  od  c i eb ie  
inn y  kośc ió ł ,  p o ś w i ę c o n y  K ró lo w e j  P o k o j u ,  
f u n d o w a n y  przez  W i e l k i e g o  H e tm a n a  L i ­
t e w s k i e g o  P a c a ,  p o g r z e b i o n e g o  u p rogu  
ś w i ą t y n i  i t a m  w y m o d l a j ą c e g o  fun dam en t  
p o k o ju .  W n ę t r z e  k o ś c i e l n e  św .  P io t r a  i 
P a w ł a  (b o  o  n im m o w a )  zapełn i ł  d w u t y ­
s i ęc zny  t łum f igur ,  k t ó r e  z n io s ł y  tuta i  całe  
b o g a c t w o  z i emi :  f a un ę  i f lorę.  R oz śp ie w ał  
s ię ca ły  k o ś c i ó ł ,  c h ó r e m  ś p i e w a j ą  śc i any ,  
s k l e p ie n ia  aż  hen w y s o k o  po n ad  kopułę ,  
n ad  k t ó rą  w id n ie j e  B ó g  Ojc i ec ,  Pa n  W s z e l ­
k i ego  S t w o rze n ia .  Ko śc ió ł  w y d a j e  ci s ię 
p rzez  chwi l ę  r a j e m .  Z n a n e  f o r m y  ś w ia t a  
a n ty cz neg o ,  n i e t y lko  j ed nak  fo rm y ,  a le  
t r eść a  n aw e t  t e m a t y ,  z e s p a l a j ą  s i ę  tuta j  
p r z y  b l i ż szem r o z p o z n a w a n i u ,  z ch rz eśc i ­
j a ń s k ą  id e o lo g j ą ,  z n o w o ż y t n e m  k s z t a ł to ­
w a n ie m  —  s ł o w e m  je s te ś  w  ś r o d o w i s k u  
sz tuk i ,  k i ó r a  z e w s zą d  w o ł a  s e t k ą ,  t y s i ą c e m  
g ł o s ó w — do ciebie j e d n e g o ,  j e d y n e g o  w i ­
dza i s łu ch ac za .  Nie po t rz eb u j es z  ob o k  
s i eb ie  n ikogo .  O db ie ra sz  w s z y s t k o  z o t o ­
czen ia  O no  p rz y n o s i  ci d a r  w  pos tac i  
n a jp i ę k n i e j s z y c h  t w o ró w  p r z y r o d y ,  m i ł u j ą ­
cych i n i e na w id z ą c y c h ,  r a d o s n y c h  i s m u t ­
n ych ,  sz częś l iwych  i c i e rp i ą c y c h  Ze jd ą  do 
c iebie  b o g o w i e  an tyczn i ,  n imfy,  w o d n ik i  i 
s a t y r y ,  żołn ie rze  r z y m s c y ,  św ię c i  i św ię te  
ch rz eś c i j a ń sk ie ,  k r ó l e  i k r ó le w i c z e  po l scy ,  
r y c e r z e  w i a r y  r z y m s k i e j ,  p ą tn i cy  i p a n n y  
n ad o b n e ,  m ę c z e nn i cy  i w o j o w n i c y ,  k o ś c io  
t r up y  i ż e b r a c y ,  p a n y  i k a w a l e r o w i e ,  w ie l ­
cy  a p o s t o ł ę w i e  i p r o r o c y , — C h rys tu s  Vic-  
tor  i Zhaw ic i e l  św ia ta ,  w  o to cz en iu  w ie l ­
k i e g o  ch ó ru  a n i o ł ó w  ś p i e w a j ą c y c h ,  g r a j ą ­
cych  i t a ńcz ąc yc h — ze jdą  z c z as zy  ko puł y ,  
z g z e m s ó w  i z fryzów' ,  ze śc i an ,  n isz,  a r ­
kad,  o ł t a rz y ,  o k i en  p h a s t r ó w ,  w n ę k  i z 
n a w y  k a p l i c ,  zakrys t i i ,  z e w s z ą d  przy jdą 
t ł umnie  aż s t an ie  s ię g w a r n o  i ro jno .  Dzi ­

w n y ,  p rz ed z iw ny  o g r o j e c  sz iuk i .  O g ro jec  i 
o gr ód .  Bo  o to  z a w i s n ę ł y  nad  tw o j ą  g ło ­
w ą  n a j w s p a n i a l s z e  l i ś c i e —o r n a m e n t y  dr zew 
połu dn ia  i pó łno cy ,  zboża ,  t r a w y  i o w o ce  
r a j s k i e  a  róże  i inn e  kw ia ty  o  n a jm is te r -  
n i e j sz ych  fo rm a c h  u tw orzą  g i r l a n d y ,  w i e ń ­
ce i buk ie ty ,  s p a d a j ą c e  z biel i  m u r ó w  aż 
do two ich  s tóp .  W'  o toczen iu  ż yw e j  i m a r ­
twej  na tu ry ,  w y s t ę p u lą c e j  w  odświ ę tn ych ,  
g o d o w y c h  s z a t ac h ,  p o z n a sz  w s z e l k i e  s t w o ­
rz en ie  z n a n e  i z a m o r s k i e ,  r o d z im e  i obce,  
m i ł o s n ą  r ę k ą  z eb r a n e ,  w y i m a g i n o w a n e ,  
p r z e tw o r z o n e  w  o r n am en t ,  p r z e s t y l i z o w a n e ,  
n a t u r a l i s t y cz n e  i r z e ź b ia r s k im  a r c y k u n -  
sz tem p r z e t r a n s p o n o w a n e  na p l a s t y c z n e  
fo rm y .  R o z p a t r u j ą c  s ię  w  t y m  o g r o m i e  
r z ec zyw is te go  i f a n t a s i y cz n e g o  ś w ia t a  do j ­
r zy sz  o k ie m  b a d a c z a  ( j a k  to r o b i ą  a r t y śc i  
i uczen i )  po sz c z e g ó ln e  o b r a z y ,  g ru p y ,  z d a ­
rz en ia  a m o ż e  i c a l e  m is t e r ju m ,  o  k t ó re m  
p o w i e  ci b ad acz ,  k t ó r y  tuta j  t r awi  na  r o z ­
m y ś l a n iu  i k o m b i n o w a n i u  w ie l e  dni s ł o ­
nec znyc h .  A wiedz,  że m us i sz  tu mieć 
s łońce  P r z y n a j m n i e j  w  sob i e  P o z o s ta w i l i  
to s łońce połud n iowe ,  w ło sk ie ,  , w y k o n a w ­
cy  —  ar tyśc i  t eg o  dz ieła ,  a l e  ty  m us i sz  je 
o d k r yć ,  j a k  z r e s z t ą  w s z y s t k o  i tu ta j  i 
wszędz ie ,  p rz ez  w ła sn e  oc z y ,  ro zu m,  z m y ­
s ły  i czuc ie .  A g d y  na An ioł  P a ń s k i  z a ­
dz w on ią  na  w ie ż ac h  a n t o k o l s k i c h  ca ły  ten 
św i a t  w n ę t r z a  k o ś c i e ln e g o  uc i s z y  s ię i z 
d rg a j ą c e g o  ż yc i e m  p o w r ó c i w s z y  na  s w o j e  
m ie j s c a  o m a r t w ie j e  w  w i e c z o r n y m  z m r o k u ,  
by z now u o  w s ch odz ie  s ło ńca  ś p i e w a ć  
s w o j ą  w ł a s n ą  p ieśń  n a  ch w ał ę  B o g u  i p o ­
c i echę ludziom.

T a k  od  dw us tup ięć dz ie s i ęc iu  lat  w 
ga ju  a n t o k o i s k i m ,  w e  wnę t rz u  aDosto l sk i e -  
g o  ko śc i o ła ,  o d b y w a  s i ę  dzień w  dzień to 
j ed yn ie  w s w o i m  rodza j u  m is te - j u m  sz tuk i ,  
n a j w y m o w n i e j s z y  d o k u m e n t  c z a s ó w ,  k tóre  
naw et  poza  o b r o n n e m i  m u r a m i  tw i e r d z y  
w i l eń sk i e j  s tw a rz a ł y  sumDtem wie lk i ch  b o ­
jo w n i k ó w  p o k o j o w e  dz ieło na  m i a r ę  n a j ­
w y ż s z e g o  a r t y z m u .

T a k i e m  jest c a l e  W i lno .  M i a s t o — tw i e r ­
dza,  od w i e k ó w  o bóz  w a r o w n y ,  l e z ą c y  na 
w ie lk i ch  s z l a k a c h  h a n d lo w y c h  p o ś r ó d  puszcz  
i bo ró w,  o p a s a n y  w s t ę g ą  Wi l j i ,  z a m k n i ę t y  
P o n a r a m i  i ł ań cu ch em  w z gó rz ,  s k u p i o n y ,  
r o z m o d l o n y  w swoi ch  k i lkud z ie s i ę c i u  ko 
ś c i o ła ch ,  tw o r z ą c y  ze w nąt r z  na jbardz ie j  
p o k o j o w e  tw o r y  sz tukę .  Zna jdz ie sz  gdz ie in -  

; dziej  u o b c y c h  i w sw o im  k r a ju  w ie l e  
m ia s t  sz tuk i ,  w ie l e  w ię k s z y c h  a rc yd z ie ł  i 
z e spo łó w  a r t y s t y c z ny c h ,  z e b r a n y c h  na  jed- 
nem mie j scu ,  z a p e w n e ,  a l e  żadne  m ia s t o  
nie w e ź m i e  cię t a k  m i ł o ś n ie  w s w o j e  r a ­
m io n a ,  me  o d d a  ci całe j  duszy ,  ca łeg o  
s e rc a ,  ca łeg o  s i eb ie  j a k  o n o ,  m ia s to  n a j ­
w i ę k s z y c h  duc hów,  w o d z ó w  i p r z o d o ­
w n i k ó w  nar odu .

Mias to  o b d a r z o ne  z n a tu r y  na jp i ę-  
k n i t j s z e m i  t w o r a m i ,  m ia s to  na j h o jn ie j  p rzez  
s z tu kę  u p o s a ż o n e ,  m i a s t o  obda r te  przez 
n a j e źd źcó w  i k r ó l e w s k i m  pła s z cz em  w i e ­
sz cz a  okry te ,  m ia s to  —cb wa ła  r y c e r z y ,  m i a ­
s to  s i edziba  P a n i  O s t r o b r a m s k ie j .  m ia s to  
F i l o m a t ó w  i F i l a r e tów,  m ia s to  a r t y s t ó w  
p o e tó w  i m u z y k ó w ,  m i a s t o - k o ś ć  n ie z g o ­
d y  dw óch  n a r o d ó w ,  m ia s to  —re du ta ,  m i a ­
s to  l i t an j a  n a jw y ż s z y c h  un ie s i e ń  i w z l o ­
t ó w —p o z os t a j e  „m i ł em " ,  u k o c h a n e m ,  dro- 
g i em  m ia s te m  R ze c z y p o s po l i t e j  Po l sk i e j .

J e r z y  R em er.
Woj ewodzi e  Wi le ńsk i emu Władysławowi  

Rs c z k ie wi c zo wi  i Artyśc ie  F er dynan do wi  Rusz  
czycowi  r z ec z  D is a n ą  w prze ddzień otwarcia  T a r ­
gów Pół no cny ch  i Wystawy Regi ona l ne j  of iaruję.

Wilno,  fflą. 17.V!I1 1928 r.

Jan Bułhak
/ R T Y S T A - F O T O G R A F .
Jag ie llońska 8, te lefm  968 przyjm uje

0(* godz. 9— 6 8140

Pod protektoratem p. Wojewody Nowogródzkiego Zygmunta 
Beczkowicza odbędzie się w dniach 24, 25 I 26 Sierpnia r. b.

1-szy Nowogródzki Okrężny Raid 
Samochodowy M  P i Z O S M  OlfllO 8 0 0  I I .

9

I

iI
W raidzie m ogą wziąć udział m aszy ry  sportowe iub turystyczne. Zgłoszenia 
należy kierować (o isem nie lub telefonicznie) pod adresem : „Komi4et 1 go No­
wogródzkiego Okręgowego Raidu Sam ochodowego". Redaacia .Ż vclr Nowo­
gródzkiego", ul. 3-go M aja 1, telefony 100 i 75, najpóźniej do dnia 23 sierpnia b, r. 
Na zakończenie raidu projektowana jest wycieczka sam ochodowa do W ilna.
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Marsz. Piłsudski w Rumun)i.
Dnia 19 bm. rano od echal z Dworca Głównego M arsz.tek  Piłsudski do Ru- 

munji.
M arszalek wsiadł do salonki przyczepionej do pociągu pośpiesznego, idącego 

przez Dęblin do Lwowa,
Odjeżdżającego żegnał cały sze ieg  wyższych wojskowych, oraz przedstawiciele 

rządu.
Min. Czechowicz, m in. Spr. Zagr. Z aleski, m in. P . i T. M ledziński, prezydent 

Słom iński, sztf sz*abu generalnego P iskor, W ojewoda Jaroszew icz, nacz. Hołówko, 
komendant m iasta pułk. Jur-G orzechowski, płk. Sław ek, m jr P rostor, oraz cały sze­
reg wyższych oficerów 1 urzędników.

M arszałkowi w podróży tow arzyszą płk. Beck oraz płk. dr. W ojczyński.
Przed odjazdem M arszałek rozm awiał z m inistrem  Zaleskim  oraz płk. Gorze- 

chowskim , poczem pozwolił się sfotografować wraz ze swym wspaniałym  wilkiem .
Odjeżdżającemu zgotowano w ielką owację.
O godz. 18.55 M arszałek Piłsudski przybył do Lwowa.

Na dworcu zjaw ili się przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych. Przez cały 
czas postoju pociągu na dworcu p. M r szafek nie opuścił wagonu salonowego 
i o godz. 19 25 pociąg ruszył w dalszą drogę do Rumunji.

B U K A R ESZ T , 20-VtU (P a t)  Dziś o g. 15 ej M arszałek Piłsudski przybył do  
m iejscowości Perisz, gdzie w imieniu rządu pow itany został przez podsek retarza  
stanu w M inisterstwie Spraw W ew nętrznych Tataresco, Licznie zebrana publicz­
ność zgotow ała M arszałkowi owację.

Odpowiedź Polska na notę litewską.
Dnia 19-YI11 br. przybył do Kowna 

radca Szum lakowski, który w ręczył o d - '  
powiedź polską na notę litewską, od rzu ­
cającą propozycję rządu polskiego od­
bycia konferencji polsko - litewskiej w 
Genew ie. P , Szumlakowski przybył da 
Kownu z Berlina, gdzie uzyskał wizę na 
wjazd do Litwy od konsula litewskiego. 
Na dworcu w K ow nie powitał p. Szum - 
(akow skiego urzędnik do specjalnych  
poruczeń M inisterstwa Spraw Zagranicz­
nych p. Blaw irskunaj. W południe p S zu ­
mlakowski złożył wizytę prem jerowi 
W oldema^asowi, którem u wręczy* notę  
polską Rozm ow a p. Szum (akow skiego z 
Drem jerem  W oldem arasem  trwała około  
15 minut P . W oldem aras miał ośw iadczyć  
radcy Szum lakow skiem u, źe rząd litew­
ski zapozna się natychm iast z treścią  
noty polsiciei i udzieli na nią od p ow ie­
dzi w dniu jutrzejszym.

*

Tekst noty polskie] brzmi jak nastę­
puje. Panie Prezesie.

W odpowiedzi na notę W aszej Eksce­
lencji z dn 13-go sierpn ia b. r. m am  za­
szczyt priedew szystk iem  całkowicie po­
tw ierdzić tekst noty, która została Panu 
przesłana przez p. Hołówkę 31-go Hpca 
1928 r., oraz zauważyć, że p. Hołówko, 
należycie notyfikowany Waszej Ekscelencji, 
jako wiceprezes D elegacji P o isk ie j, jest u- 
powaźniony do w ypow iadania s ię  w im ie­
niu tej delegacji i jej Prezesa, podczas nie­
obecności tego ostatn iego.

P Hołówko postąpił przeto zgodnie 
z art. 9 regulam inu Konferencji po lsko-li­
tewskiej, proponując W aszej Ekscelencji 
zwołanie plenarnego posiedzenia tej Kon­
ferencji do Genewy. W ybór Genewy, jako 
m iejsca wznowienia naszych prac, zarówno 
tak wybór term inu, któryoy m i pozwolił 
osobiście przewodniczyć Delegacji Polskiej 
— są  najlepszym  dowodem znaczenia, ja ­
kie Rząd Polski p izyw iązu je do wyniku 
rokowań poIsko litewskich i spowodowane 
były niemożnością z mojej strony opusz­
czenia W arszawy przed ostatn iem i dniami 
sierpnia.

Gdyby wszakże Wasza Ekscelencja 
przywiązywała większe znaczenie do zwo­

łan ia konferencji polsko-litew skiej w bliż­
szym  term inie oraz do wyboru Królewca, 
jako  m iejsca jej zw ołania, aniżeli do mego 
osobistego uczestnictwa w pracach konfe­
rencji, — to Delegacja P o lska gotowa jest 
spotkać się z D elegacją L itew ską w Kró­
lewcu 22-go b. m. W tym wypadku, p. Ho­
łówko, w ice-prezes D elegacji P o lsk ie j, ob­
jąłby przewodnictwo tej delegacji.

Co się zaś tyczy propozycji naszej z 
31 lipca, to pragnę zaznaczyć, że pomimo 
obowiązków ciążących na Polsce, jak o  na 
członku Rady L ig i Narodów, Rząd Polski 
ze swej strony nie widzi żadnej niedogod­
ności w połączeniu zwołania konferencji 
polsko-litew skiej z pracam i Ligi Narodów.

Gdyby jednak Delegacja L itew ska s ą ­
dziła, że jest w odmiennem położeniu, go 
tówbym przystać na zwołanie naszej kon­
ferencji w Genewie na dzień 25 sierpnia 
b. m. W tym  w ypadka mógłbym wziąć w 
niej udział.

Sądzę, że jedna z dwu tych propozycyj 
będzie m ożliw a do przyjęcia dla Delegacji 
Litewskiej i że W asza Ekscelencja zechce 
się do niej przyłączyć tem bardziej, że R a­
da Ligi Narodów oczekuje od naszych R zą­
dów na najbliższej swojej ses ji spraw ozda­
nia z naszych rokow ań.

Mam zaszczyt zaw iadom ić W aszą 
Ekscelencję, źe oddawca niniejszego listu 
p. Szunuakowski, Szef m ojego gabinetu, 
został przeze m nie delegowany dla doręcze­
n ia Panu mojej odpowiedzi na list Pański 
z dn. 13 b.m. oraz dla porozum ienia się z 
D elegacją L itew ską w spraw ie propozycyi w 
niej zawartych.

Byłbym .bardzo zobow iązany Waszej 
Ekscelencji za zakom unikow anie mi swojej 
decyzji za pośrednictwem p, Szum lakow- 
skiego w możliw ie najkrótszym  czasie.

Zechce Pan przyjąć, Panie Prezesie 
w yrazy mego najwyższego poważania.

(—) A. ZALESKI 
M inister Spraw  Zcgranicznych, 

Prezes Delegacji Polskiej.

Dom Handlowo - Komisowy
„ZACHĘTA"tel. 9-05. tel. 9-05.

SP. z OGR ODD. 

egzystujący w WILNIE od lat 5-u,

ut, Mickiewicz 1, I p iętro .
Poleca w wielkim wyborze posiadłości ziemskie, majątki, 
OSFOCki, objekty parcelacyjne i l e ś n e .  D o m y  

dochodowe, m iejskie, wilie, piace, fabryki, 
młyny i w szelkie in tereca  dochodow e. Sumy pie­
niężne lokuje bez ryzyka na w aru n k ach  n ajk orzy­

stniejszych z m ocną g w aran cją . 25ó3 i

m
Kcnserwatorjum Muzyczne w WiLiie

(z p a w a n i)  2612 1
ul. D o m i n i k a ń s k a  5.

Klasy wszystkich instrum entów so low ych i ork iestrow ych , śpiewu solowego, 
przedmiotów teoietycznych. Początek zajęć 1 w rześaia . S ik re ta r ja t c z y rn yo d  g. 4 -7

Roczne Kursa Handlowe Wilnie.
Zarząd powyższych Kursów egzystu ją-yc.. od r. 1919, zaw iadam ia, i i  zap isy

na Kursa na rok bieżący przyjm uje sekretariat Kursów w godz 5—7 Dp. w lokalu
Szkoły p isan ia na maszynach przy ul. M ickiewicza 22 m . 5.

W ykłady rozpoczną się we wrześniu w godz1 od 6 —9 w lecz.
Program  obejm uje następujące p rzidm .oty :

Ogólno-Handlowy,
Bankowa §
Przem ysłow a ^

Arytmetyka Handlowa. Korespondencja i B iurowość, Nauka o Handlu, S te ­
nografia, Nauka pisania na m aszyn., oraz języki: Angielski, Francuski i Niem iecki.

obejm uje następujące prz;ć

Incnilterja:

Dalsza gra na zwłoką.
KOWNO, 20.VIII. (P at). Radca Szu- 

ilakow ski, który w niedzielę przybył do 
iw n a , tegoż dnia przyjęty był przez pre- 
tjera litew skiego W oldem arasa, któremu 
oręczył odpowiedź rządu polskiego na c -  
tatnią notę litew ską

Następnego dnia w poniedziałek rad- 
a Szum lakow ski oabył o godz. t-e j dłuż- 
zą rozmowę z sekretarzem  generał nvm li- 
jw sk iego  M inisterstwa Spraw  Z tgran icz- 
ych p. Balutisem . W toku tej rozm owy p. 
lalutis usiłował uzasadnić wątpliwości 11- 
iw sk ie co do odbycia konferencii p le n .i-  
ej w Genewie, wykuwając obiekcje natury 
pm jilnej. Między fnnemi p. B aiutis wysu- 

ął obiekcję co do tego, czy rzr;d szwaj- 
arski udzieli swej zgody na odbycie kon­
wencji po lsko-litt gvskiei w Genewie. W o­

bec ośw iadcienfa radcy Szum lakowskiego, 
że rząd pclsk i tę zgodę sobie już zapewnił 
p. Baiutis usiłował wysunąć dalsze objek- 
cje form alne, zdradzając w yraźną tendencję 
rządu litewskiego przew lekania sp rrw y  po­
za okres narad  najbliższej sesji Rady L 'gi 
Narodów.

Popołudniu radca Szum lakow ski od­
był półtoragodzinną konferencję z prem ie- 
rem W oldem arasem , który sprecyzował o 
stateczne stanow isko rządu litewskiego wo­
bec propozycyj polskich.

We wtorek o godz. 6 rano  radca 
Szum lakow ski opuszcza Kowno i drogą ne 
Królewiec — Tczew powraca do W arsza­
wy, gdzie wieczorem złoży sprawozdanie z 
rozmów kowieńskich panu m inistrow i Za­
leskiem u.

W rażenie w Kownie.
BERLIN. 20.VIII. (Pat). „BerUner "^ageblatt* j w rr,łania tej io *y  przez tak wysokiego urzędnika 

donosi z Kowna, iż pośpiech z jakim Polska od. Ministerstwa Soraw Zagianitznych, jak  p. Szum- 
powiedziata na oatatnią notę litewską oraz fakt l Izkowski wywołały w Kownie -vielkie wrażenie

Odpowiedź Waszyngtonu n afran c -angiel. pakt.
WIEDEŃ, 20 -V llJ . (P a t) . Do „Neue Presse" donoszą z Londynu. Wiadomości 

z W aszyngtonu głoszą, że p re z y d rn t Gooiidge zaniepokojony jest sytuacją , wywołaną 
przez pakt morski fran cu sk o  angielski. Prezydent C o o lid g i sąd z i, że am erykańska flo ta  
m ogłaoy być przez ten pakt zagrożona ponieważ jest m niejsza od połączonych flot 
angielskiej i francuskiej.

Mówią, że rząd am erykańsk i zam ierza nie wysyłać delegacji na nr.b liższe posie­
dzeń^ kom isji przygotowawcz°j konferencji rozbrojeniow ej, któr? ma obradować 
w Genewie. Znawcy stosunków sądzą, że jeżeli Angija I Francja trwrć będą przy za­
wartym D ak ęie , wówczas w idoki rozbrojenia na morzu będą bardzo nikłe. Następca 
Coolidgra będzie zm uszony orzedłożyć kongresowi am erykańskiem u wielki program 
budowy okrętów wojennych.

Na Bałkanach.
Krwawe wybory w Grecji.

PARYŻ, 2 0 -VIII (Pat). Agencja Hawasa donosi z Alen. Według dołychrzasowych 
obliczeń w wyborach do oariatneniu rz ?a  uzyskał w iększość stczegó 'a ie  znaczną 
w Atenach, Salonikach, TracH i na Krecie. Między innem i w ybrany został syn Venize- 
losa. Pangalos przepadł. Podczas wyborow został zab ity przez swoich przeciwników 
były m inister Kafandaris.

Prowadzone jest energiczne śledztwo w spraw ie klubu pangalistów . Pangalos w y­
stosował do Venizelosa pism o, w którem zaznacza, że jego  zwolennicy dali strzały 
wskutek prowokacyjnego zachow ania się tłumów. Śledztwo jednak wykazało, że P an ­
galos strzelał osobiście dając 9 strzałów.

Venizelos zdobył większość.
ATENY. 20 VIII. (.Pat). Agencje ateńska donosi: W ybory odbvły się w A’enach i całej Grecji 

w zupełnym spokoju Parfja yenizelistów naogół zdobyła większość. W Atenach, Salonikach i szeregi 
innych m ust» :h prz*v;agj jest szcrególnie znaczia.

PARYŻ. 20.vAII. (Rat). „Times* lonosi z Aten, że zw olennicy VenizeIosa uzyskali we wczoraj­
szych wyborach około 2^0 mandatć w na ogó lrą liczbę 250. Wszyscy ministrowie zostali wybrani 
Z mśrod byłych ministrów wybrani zostali Kafandaris jak  wiadomo zabity w dniu wczorajszym, Mi- 
chatokopulos i P panastrs.u-

Przesilenie rządowe w BułgarJi,
WIEDEŃ, 20.VIII (P at). Do dzienników donoszą z Sofji, że w następstw ie de- 

m arche francusko-angielskiego zarysowujące s ?ę od dawna przesilenie rządowe przeszło 
w ostre stadjum . Prezydent m iah trów  Ljtpczew udał się  do W arny, gdzie bawi król 
Borys i m inister Spraw Zagranicznych Burow, celem złożen ii sprawozdania.

Jak  słychać m inister SDr?w Zagranicznych Burow wystosował pismo do prezesa 
rady m inistrów Ljepczewa, w którem ośw iaacza, że nie może nadal współpracować 
z m inistrem  wojny generałem  W olkowem, ponieważ ten przez swoje stosunki z o rga­
n izacją macedońską spowodował demarche.

Rozeszły się pogłoski, że również m inister handlu Fonoszew ski oraz m inister 
rolnictwa Christów so lid aryzu ją  się i  ministrem. Spraw Zagranicznych, wobec czego 
należy oczekiwać, że rychło wybuchnie przesilen ie, ,

Widoki porozumienia między Serbami i
C horw atam i

WIEDEŃ, 20 8. Pat. Dzienniki w iedeńskie donoszą z Białogrodu. Przywódca 
koalic ji chłopsko-dem okratycznej Pribicewicz ośw iadczył wczoraj w Pled dziennika­
rzom , że prowizoryczne porozum ienie m iędzy Serbam i i Chorwatam i będzie tylko 
wtedy możliwe, jeżeli rząd ustąpi i wogóle w całem państw ie przeprowadzone będą 
wybory.

Koalicja chłopsko-dem okratyczna nie będzie utrzym yw ała żadnych stosunków z 
obecną w iększością rządową. Jeże li wyDOry  nie b ę ią  przeprowadzone objektywnie, 
wówczas koalic ja chłopsko-dem okratyczna będzie bojkotowała i przyszłą Skupczynę. 
Pribicew icz oświadczył w końcu, że nic mu nie wUdomo o powołaniu go na audjencję 
do kró la .

Nankin zrywa stosunki dyplcmat. z Japonją.
WIEDEŃ. 20.Vf(I. (Pal). „Neues Wiener Tageblatt* donosi z Nowegojorku za „Ch;cago Herald 

T.ibunfe*1 że rząd nankiński ma zamiar zerwać stosunki aypic-natyczne z Japonją Dziennlic ten po­
daje dalej, że właaze chińskie mają odwołać posta chińskiego i wycoiać chińskich urzędników kon­
sularnych z Japonji.

Kto podpisze pakt w imieniu; Włoch?
RZYM. 20. VIII. ( ? st). „II Tevere“ dowiaduje się, że Mussoiini postanowił delegować do Paryża, 

na podpisanie paktu Kelloga,—Ylanzoniego.

li
BERLIN , 20.VIII. (Pat.) Centrowa 

„G erm ania* zam ieszcza na naczelnem 
m iejscu artykuł sw ego  korespondenta gdań­
skiego o Gdańsku i Gdyni Artykuł ten 
zaczyna się  od stw ierdzeni* faktu, że każ­
dy obserwator, który widział rozwój przy­
słowiowej gospodarki poiskiej na byłych 
terytorjach Poznania mus! ze zdumieniem 
podziwiać wyniki p rary  poiskiej na terenie 
Gdyni, w ykazującej szeroką m yśl i n iezwy­
kłą planowość. Jeżeli gdziekolwiek można 
zastosować często Lsdużywane określenie 
o am erykańskim  tem pie pracy to chyba w 
tym  najnowszym  porcie kontynentu, który 
w ystaw ia dobre świadectwo zdolności do 
pracy 3C milionowego narodu polskiego.

Byłoby to wszystko w porządku, p i­
sze korespondent gdański „Germanii** gdy­
by tego obrazu nie zaciem niała groźba w i­

sząca nad n ie m ie c k i  m iastem  Gdańskiem. 
Artykuł podnosi dalej, iż Gdyni? powinna 
poważnie zaszkodzić roli G dahsaa, gdyż 
Polska n u  wszystk ie atuty w -ęku w w al­
ce z Gdańskiem jak  możność dumpingu 
frachtowego przyw ileje dla firm osied la ją­
cych s rę w Gdyni wyrażone w form ie 
uwalniania ich od podatków na przeciąg 
10 lat oraz um owy z łowarzystwam i okrę- 
towemi. Gdańs bronić się nie może, bo 
wszelką akcję sk ierow aną przeciw Gdyni 
zdolny jest uniem ożliw ić swoim veto po l­
ski członek rady portu Artykuł kończy się 
oświadczeniem , że dobrze w iedziano, w 
W ersrlu  co czyniono gdy oddalano Gdańsk 
od korytarza, czyn iąc gc pozornie n ieza­
leżnym, a w rzeczywisfęscl zależnym go­
spodarczo od Polski. W iedziano kończy 
dziennik, że Gdańsk w drodze gospodar­
czego rozwoju musi zostać zw iązany z Pol­
ską, pod względem zaś kulturalnym  jest 
i pozostanie niem iecki.

S T R Z Ę P K I.

M atrym onialne.
A jednak prasa wileńska jest zacofana, nie- 

tyle w treści swych artykułów, ile  w dziale ogło­
szeń- Napróżnobyś szukał tu nader interesującej 
rubryki, kfóra w pism ich krakowskich nazywa się 
z cudzoziemska: „matrymo.ijalne*, a w prasie 
po znańsk i: figuruje jako „ożenki*. W Warszawie 
istn ieją snecjalne organy „kojarzeniu małżeństw 
poświęcone* więc rubrykę tę w prasie warszaw­
skiej rzadziej się spotyka.

A jest ona bardzo interesującą częścią dzien­
nika i przvznam s ię—od tego miejsca zwykle za­
czynam czytanie tamtych gazet — nie z potrzeby 
bynajmniej, ale z zamiłowania do psychologicz­
nych dociekań, no i dla rozrywki. „Mołna się 
uśmiać, er ły dom rozweselić* — jak wołają w ar­
szawskie andrusy, sprzedające na ulicy stare ze . 
szyty „Boc!ana*. Oto: „rozwódka nie z własnej 
winy (biedact+o!) chciałaby jednak znaleść szczę­
ście przy ognisku domowem. Panowie dobrze sy ­
tuowani, bru eci, do la i 50 mają pierwszeństwo*.. 
Serce mi s ię  ściskało, gdym czytał to ogłoszenie 
Jak rż  tragedia koję się między jego wierszami! 
He bólu, łez i goryczy, któryby rozpłynęła się w 
powtórnych miodowych miesiącach!

A o to d ru^anons: .M ężczyzna wjsiie wieku, 
onergiczny, blondyD, na stanowisku poszukuje to­
warzyszki życia powyższych zalet. Posag dia 
wspólnego dobra pożądany. Zgłoszenia z futo- 
grafją, za zwrot której ręczy słowem honoru 
i t, p.

Zacznijmy od końca. Co warte słowo ho­
noru, którem ktoś ręczy ., anonimo? D ostaniefc- 
tografję, podoba mu się m o d e l- i nie zwróci wła­
ścicielce. Co wtedy? Gdzie szukać jego „honoru*, 
nie wiedząc, czyj to honor spłatał figla? Ostrze 
gam przeto panie „powyższych za 'n *  przed nad­
syłaniem swych podob!i;n temu gagatkow . Co- 
najmniej można mu dla kawału posłać fotografję 
swej przyjaciółki.

Pozatem niewinna wzmianka o posagu zdra 
dza cdrazu nikczemne zam iary tego blondyna. 
Widać, że chodzi mu nie ty ie  o zonę, ile o g o ­
tówkę. r Dla wspólntgo dobra*—znamy się na tern 
A najbardziej podejrzana jest ta .s iła  w ieku*. To 
znaczy, że jest to s iln y  drab, który zobierze na 
iwnej niewieście pieniądze i będzie ją  bił, ponie­
waż kobieta .w  sile wieku* jest właściwie bezsil­
na, a takiej, spryciarz, poszukuje.

Oto do jakich odkryć prowadzi wnikliwa! 
analiza psychologiczna ogłoszeń matrymonialnych. 
Sądzę, że każda dama, która zamierza za pomocą 
tych „inseratów* wstąpić w związki małżeńskie, 
powinna uprzednio zasięgnąć rady u kogoś do­
świadczonego. W ostatecznym razie mogę podjąć 
się tej funkcji—bezinteresownie.

K u b a .

Wancie posada K z j r i e l a  i t i .  polskiego.
w G imnazjum „Tuszyja" w W ilnie. 
W ym aga się pełne kwalifikacje. Ofer­
ty i referencje należy składć pod adr. 
Gimn. ul S to p en a 6 O sobiście—we 

wtorki, od godz. 10—2. 2621-1

Pt> WOIIODRATEM MAIłYZALKA 
>ZEFA PłLAHKKIEGO

*łlERWJZE
Ta RGI p o m o c n e

■ WYTTAWA
RDUflCZO' PR7EMYILOWA 
IA/<5'*/9wWILNIE -9 2 6

K oncerty 85 pułku piechoty. 2618

Kto z właścicieli gospodarstw  m niej­
szych chce m isć prawdziwie dobrą mło-
earnię, niech kupi „ K u t n o  w i a n k ę “
sztyftową, cepową lub szerokom łoioa, 
kto jak ą  chce, każda z nich będzie jed­
nakowo dobrą; zaś maneże do nich 
„Orzeł" DAW lub C

Znajdziecie te znakom ite m aszyny 
w składzie Zygmunta Nagrodzkiego w 
W ilnie, ul. Zawalna Nr. 11-a. Kto chce 
dostać na w ypłatę, niech przedstawi sicła- 
dowi poświadczenie gm iny o tern co ma.

2389 7

Z bitwy RomensHIe].
Nadużycia w  banku p ań stw a.

BERLIN, 20.VIII. (Pa*). „Vossisch 
Ztg*. donosi z Kowna, że w  iitew skir 
banku państwa wyk*yto sensacyjne nadu 
życia dokonane przy pomocy fałszvwycl 
przekazów. Bank poszkodowany zostrł n 
300 tysięcy litów. Dwóch wyższych urzęd 
ntków banku litew skiego i naczelnego bu 
chaltera Landsbprgisa aresztowano.

Kromka telegraficzna.
=*“ W iadomości o lotnikach H assel i C ra- 

merze, oczekLją z niepokoiem w Ameryce, upły­
nęło ju t bowie-?. 36 godzin d r^wili startu z Co- 
chrane w kierunku U ienlandji. Odległość iriędzy 
Cochrane i Grenlandią wynosi 430G mil.

=> W G recji wenizelisci uzyskali olbrzy­
mią większość głosów. Ostateczne! wyniki wybo­
rów będą znane jutro wieczorem.

-= Prezydent republiki tu reckiej Khemal 
miał poprosić o rękę ksi“żriczki Kubrajan, naj 
młodszej siostry króla Afganistanu. Król miał 
zaprosić Khemala baszę, aby przybył do k^buiu, 
calem omówienia tej sprawy w kole familijnera.

= U ułś ia  rzeki Molen w Chlll zatonął 
mały parowiec pobrzeżny, przyczem utonęło 4 

złonków zatogi i 3 pasażerów.
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Wieści i obrazki z kraju.
Krwawa uczta weselna.

W ubiegłą sobotę wieczorem we w si koło Polidźanka W, Chutor na pograniczu 
polsko*sowieckiem podczas uczty weselnej rozegrała się krwawa tragedja.

W chwili najw eselszej zabawy na salę w eselną wtargnęło kilku mężczyzn, jeden 
z nich n iejaki Zygmunt M rówka powszechnie znany w okolicy przemytnik błyskawicz­
nie w yjął rewolwer kładąc trupem  pana młodego Józefa Borodzińsk itgo  i zadając 
ciężką ranę postrzałow ą w płuca pannie młodej.

Powstała n ieopisana panika, podczas której padło szereg strzałów rewolwerowych 
i znowu 4 osoby zostały anne.

SDrawcy krwawego czynu zb iegli. Zarządzony natychm iast pościg nie doprowadził 
do pozytywnego rezultatu.

Krwawa zbrodnia w ynikła na tle zem sty osobistej.

Fabryka fałszywych paszportów w Grodnie.
W tych dniach w Grodnie w Żydowskiem Towarzystwie Lin gracyjnem zostało przeprowadzo­

ne śieaztw o, które ujawniło szereg nadużyć i przestępstw. Międz^ innemi zostało stw:erdzone, 
że T-wc wysyłało zagranicę na podstawie sfałszowanych dokumentów przestępców politycznych 
i kryminalnych. W ’ wiązicu z tą aferą z*ost2ł aresztowany radny miasta Grodna Rub nsite jn  Meyer 
kierownik oddziału T-wa.

Likwidacja jaczejki komunistycznej.
Onegda] na pograniczu poisko-s”wieckiem we v si Kurnie na odcinku granicznym Kucewicze 

władze bezpieczeństwa natrafiły na ślad jaczejki komunistycznej. Przeprowadzona lew izja ujawniła 
szereg kompromitujących dokumentów. Aresztowano 11 osób,

U tarczka z bandą przemytników.
Nocy onegdajszej na odcinku granicznym Bakałażewo w rejon e Filipowa większa banda prze­

mytników usiłowała nrzemycjć z Litwy do Polski trai.sp rrt spirytusu i kropli Hofmana. Zamiar 
ten unicestwiła lustrująca pogranicze patrol K- O. P-u. Wywiązała s ;ę kilkuminutowa w alka, zakoń­
czona pośpiesznem cofnięciem się przemytników, którzy porzucili 69 litrów spirytusu i kilka litrów 
kropli Hofmana.

KRONIKA G RO D ZIEŃ SKA.
— D w użeństw o  czy

p Kiedrzyński nie ro-
R«rnardvń<5k im  i zu mie. że kompromitacja Skąpskiego pociągnąć 

, . , , musi za sobą kompromitację jego wspólników,
w ysz li ]uz ostatnia zapowiedz '

Józef W oronicr pochodzący z W ilna pra­
cownik fabryki wyrobów lytunlowych w 
Grodnie zaręczył się z panną B . 8-go 
sie-pn i* r b. w ko ś .ie ie

j  niebawem 
m iał odbyć się c b rz ę i ślubny. W tym jed­
nak m orrencie pękła bnmba. Do probost­
wa wpłynęło zaw iadom ienie, że Woronicz 
jest żonaty. Podczas dochodzenia wyszło 
na jaw, iż istotn ie jó z 'f  W oronicz dnia 27 
lipca r. 1927 zawarł zw iązek małżeński z 
panną Jadw igą Sw atkow ską w kośc ie leśw . 
Jan a  w W iln ie. Szczęśliwe pożycie trwało 
zaledwie dwa tvgodnie, puczem Woronicz 
ulotnił s ię  z W ilna.

Na skutek doniesien ia pani Woro­
nicz owej małżonek jej został aresztowany. 
Po aresztów,-niu okazało się, że pan Wo­
ronicz jest właściw ie kobietą, co z całą 
slanow czością orzekli lekarze i nazywa się 
Jan in ą  Bomblewiczówną.

Dowiadujemy się, iż Bomblewiczów- 
na jako młoda dziewczynka brała udział 
w legionie kobiecym obrony W ilna w r. 
1920 i od tego czasu sta le  ubiera się  po 
m ęsku. Obecnie liczy lat 22.

— W .p raw ic  t« fru grodzieńskiego. Do­
wiadujemy się, ie  w ubiegłv czwartek odbyło się 
posiedzenie Rady M iejskiej, naktó rem  na porząd­
ku dziennym znalazła się sprawa dzierżawy te­
atru w Grodnie na r, 1928/29.

Wydaje się to nieco dziwnem, gdyż do za­
ła tw ie n i tej sprawy upoważnione było prezydjum 
samodzielnie.

Bądź co bądź, społeczeństwo grodzieńskie 
w:dząc ciągic spychanie sprwj teatru na dalszy 
plan i- niecieroLwością oczekiwało definitywnych 
wyników.

Tymca sem i tym razem spotkał je zawód. 
Mecenas p. H rrbaczewsf i (koło pracy gospodar­
cze1) pos^w ił nagły wniosek o zasiągnięcie opinji 
o k ndydatach na dyrektora w Związku Artystów 
Scer P o l s k i c h .  J k nam wiadomo, M agi­
strat w tej sprawie zwracał się do Związku Ar­
tystów Sc Polskicn listownie i otrzymał stamtąd 
wyczerpującą o< powiedź

Czem objaśn ć milczenie Drezydjum i u- 
krywanie przed Radą treści otrzymanej opinji ze 
związku?

CbyDa tem, że prezydjum zależało na
zwłoce

ja k  wywnioskowaliśmy, podczas przegląda­
nia ofert — najw iększe r ;ańs< na otrzym anie te­
atru mają pp. Leśniewski 1 ChnrflHCowski, wysu­
wam przpz w o jew ódzko  białostockie i Jaroszyń­
ski — prze' sfery wojskowe, ze wzgląd na to, że 
pomor wojskowa przez zwiększenie fr ekwencji i 
w jewócrztwa przez odpowiednie subsydja Dyłoby 
d la Gmana bardzo p jią d m e

Sądzimy, że RaJa Miejska weźmie to pod 
uwagę, i ma ąc na względzie dobro m iasta i za­
mieszkałe It-wn sfery wojsk >we dość licznie re­
prezentowane, d/ierż wę teatru powierzy jedne­
mu z tych ks dydatów.

KRONIKA NOW O-ŚW IĘCIAŃSKA.
— Echa w yb ic ia  szyb w  syn ago d ze . 

W czoraj zgłosił się do nas p. A rtur Szulc 
kom unikując nam , że nie jest wcale ko­
respondentem „Dziennika W ileńskiego" i 
że z t  spraw ą wybicia szyb w dwóch syn a­
gogach n ie m iał nic wspólnego Równo­
cześnie p. A. Szulc komunikuje nam , że 
był wprawdzie w tej sprawie badany przez 
posterunek P. P., lecz nie jako oskarżony, 
wobec czego nie mógł być p o itrw iony w 
stan skarżenia.

KRONIKA NOW OGRODZKA.
— Switezisńsk-' raid  samochodowy. Jak 

się dowiadujemy termin zgłoszeń na świteziański 
raid samochodowy został przedłużony do dnia 
23 b. m.

KRONIKA UDZKA.
— Ui uchomieni nowej agencji pocztowej.

Z dniem 16 b. m. w miejscowości Krupki pow. 
lidzkiego uruchomiona została nowa agencja po­
cztowa. Nowa agencja połączenie pocztowe utrzy­
mywać oędzie z urzędem pocztowym L.da.

Z POGRANICZA.
— U N siedl.n ia. Władze litewskie w ciągu 

tygodnia ubiegrego wysiedliły na terytorjum  pol­
skie 10 nowych osób.

— S trzały  do wartownika Nocy oneadaj- 
szej na pograniczu polsko -sowieckiem w rejonie 
W. Chutor niewykryci sprawcy dali szereg strza­
łów rewolwerowych w kierunku stojącego na 
warcie sze-egowca K. O. P-u. Strzały chybiły ce­
lu. Zarządzony nościg nie dał pozytywnego re­
zultatu.

, . . . - . . - , — W ysiedlen ie. Onegda) władze sowieckie
dzierżawie teatru. Dziwi nas jednak, że znany Ii- . wysiedliły na terytorjum polskie w rejor.ie iwień-
terat p, Stefan Kiedrzyński zgodził się dać panu Ce 6 osób

“M i * *  i -  Olbrzymi p o i.r  n . pocr.niau. O M -
i*ir L t ,  Ska/Kdcieon n i i  i '  daj na pograniczu polsno - sowieckiem w osadzie1 k êatf Skąpskiego- Ctyż Ł  Kiedrzyński n,e ro- * Rohat?czeW  rejonie [wieńca wybuchł z n iew y­

jaśnionej przyczyny pożar. Pastwą płomieni pad­
ło 6 domów i kilka mniejszych zabudowań.

i Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy 
! skompromitowany na grodzieńskim terenie pan , 

d w u m ę s i W O ?  Sk4Pski "Siłuje  za wszelką cenę utrzymać się przy |

K R O N I K A .

Targi Północne.
prasa w p a w i u  Dowosrfidłliich.

W niedzielę o godzinie 5-ej po po­
łudniu wojewoda nowogródzki p. Z. Becz­
ko* icz poprosił przedstaw icieli lokalnej i 
warszaw.,kiej prasy do paw ik nów nowo- 
gródzkicn na Targach i W ystaw ie o p ro ­
w adzając ich uprzejm ie po poszczególnych 
pokojach, z&Dełaionych eksponatam i z 
terenu Nowogródczyzny. P wojewoda Becz- 
kowicz informował osobiście prnsę o 
w szystkiem , co ca  terenie Targów i W ys­
tawy reprezentowało dorobek pracy woje­
wództwa nowogródzkiego. A przyznać trze­
sz  że choć rozm iary w ystawy nowogródz­
kiej były terytorja ln ie fc skrom ne nie mniej 
jedn ik  dała ona wyczerpując? obraz stanu 
gospodarczego i kulturalnego Nowogród­
czyzny, który postaram y się czytelnikom 
odtwo.zyć w jedaym  z najbliższych nume­
rów naszego pisma

Po obejrzeniu w ystaw y nowogródz­
kiej p. woiewoda Beczkowicz zaprosił 
Przedstaw icieli prasy do Krubu Szlachec- 
I ego na czarną kawę, przy której odpowia­
dał UDrzejmie na szereg pytań, sypiących 
się ik  z rogu obfitości ze strony zawsze 
czegoś ciekawych dziennikarzy.

. N O W O Ś Ć  P A T E N T
IZOLAC P C  Y/IETRZN A

'M S

..........
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fiLLMFNTÓWi B A T E R JK aA T R A ‘
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Poleca się uwadze Sz. Publiczności 111 

M ag azyn  ostatn ich  now ości I i !

„ELEGANT”
WILNO, W ileń ska 15.

G alan ter ja ,
K onfekcja d am sk a  i m ęsk a ,

T ry  k o ta rz e ,
B ie lizn a

I w y ro b y  skó rzane . 
Najnowsze modele sukien w specjalnym salonie dla Sz. Pań.

Przybyły ostatnie nowości na sezon jesienny.
Zwiedzenie sklepu nie obowiązuje do kup ia  i 

Ceny k o n k u r e n c y j n e ! ! !

G atunki n ajlep szych  ja k o ś c i ! i !

j U w a g a l  Urzędnikom instytucyj państwow., komunalnych 
i stowarzyszonych na raty. 2528

DOKTÓR MEDYCYNY

C M y  m n  I i t t o .
E lektroterapia, d iaterm ja, 

słońce górsk ie .
Mickiewicza 12

róg Tatarskiej. 
Przyimuje 9— 2 i 5—7. 2151

Dr. Keiii
CHOROBY WENERYCZ­
NE i SKÓRNE. Drzyjm uje 

9 —12 i 4—8.
Mickiewicza 4,
teł. 1090. W.Z.P. 39 2150

©D<2>00<S£>09<2E>00<2E>00<2>aO<*Z>09<ZZ>00<SZ; :0<2£>00<2>P 
fi Najstarsza firma węglowa fi
g  P rzed sięb io rstw o  H an d lo w o -P rzem ysło w e g

| M. DEULL, Wilno f
§  J a g ie llo ń sk a  3, teł. 811 istn iejąca przeszło 30 lat g  
fi POLECA w N A JLEPSZYCH  GATUNKACH: &
h  U f p / t j o l  kamienny górnośląski i dąbrowiecki W 
m ”  opałowy i dla celów przemysłowych, S
?  jako  też s
W V odlewniczy, kowalski i gazowy (dla gazo- Si
Jg I W M  generatorów! śląski i karw iński, u
«? po cenach kopalnianych i najdogodniejszych warunkach. S  
W Wszelkich informacyj udzie a się w Murze w godzinach N 
2  urzędowych (9—14, 16—9). 2623
® X3£HiO<S>o; <S>00<S>ODCS>OOCS>OtCS>oOCS>OOCSDOa<S£>0

I t i l i  10 s p r w o la
w dużem m iasteczku. Zgło 
szenia do Księgarni M ikul­

skiego, W ileńska 25
2 5 30 -0

D O KTÓ R

BLUPIOWICZ
Choroby weneryczne, syfi­

lis i skórne.
Wielka 21.

Od 9— 1 i 3 —7. (T e lef.92  ).
243 S

Choroby weneryczne 
i skórn t.

Ui. W ileń ska 11, tel. 640. 
Od 2—5-ej. W .Z .P .13 2397

Piękny O ŚR O D EK
o pszenicznej glebie, obsza­
ru 150 ha z inwentarzem lub 
bez, sprzedamy dogodnie

W ileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

Mickiewicza 21. tel. 152.
2555-2

Akuszerka

Narja Brzezina
przyjm nje od 9 rano do 7 w. 
ul Ad. M ickiewicza 30 m. 4. 
W. Zer. Nr 3003 2152

i ł i i m u  pieniężne loku 
9 U 1 B J  jem y szybko i 

dogodnie.
Dom H/K. „ZACHĘTA" 
M ickiewicza 1, tel. 9 -0 5 .

2666 i

Folwark
odi. od st. kol. 3 kim. Ob­
szaru praeszłe 60 ha- Ziemia 
dobra. Rudynki koirpletne, 
dom mieszkalny o 5 pokoj. 
sprzedamy zaraz za 5.000 

dolarów. Lo67 1 
Dom. H/K. „ZACHĘTA*. 

Mickiewicza 1, teief. 9 05.

8.VIII 28 r. w Wilnie 
“owód osoDisty na 

im i Ewy Mackało Nr. 27’ 95 — 
W D. K. wyd. przez Dyr, Wil., 
uprasza się znalazcę o złożenie 
w redakcji „Kur. Wil.“. 2617 2

Pianina
do wynajęcia. Reneracja 1 
strojenie. Ul. Mickiewicza 
2 4 — 9 . E stk o . 2203

Wtorek

21
sierpnia.

DziSi Joanny.
Jutroi Symforjana.
Wschód słońc*—g. 3 m. 51 
Zachód .  g. 18 m. 57

m t t e o r o l o j : c z n a .

— Spostrzeżenia t a l 1 . '  M eteoro log1 
cznego U. S. B . z dn. 20. VIII. b. r . Ciśłiieme 
średnie w mirimet-sch 759. T em ieratura średnia 
4-14°C. Opad w milimetra^, 0. Pochmurno. Mgła 
Maks!mum na dobę-J-16,8° C.

Tendencja barometryczna: wzrost ciśnie­
nia.

O SO BISTE .

— Pow rói prok. S . A. z [urlopu. Proku­
rator Sąrlu Apelacyjnego w Wilnie p. Przyłuski 
powróeił z urlopu wypoczynkowego i obiął w 
dniu wczorajszym urzędowanie.

M IE JSK A .

— H istoryczna biblioteczka w ileńska. 
Ni di,u stawie opinji Komisji Kulturalno-Oświato­
w ej—Magistrat m. Wilna wstawił do budżetu ir.:a- 
sta na rok 1928/29 sumę 1500 zi. na wydawnictwo 
hjstorycznej bibljotec2ki wileńskiej. Plan fen obec­
nie iest w stadjum realizacji i w nrjbliższym )uż 
czasH nalłidem  Magistratu m. Wilna ukaże się 
w Iruku. lako Nr 1 tej bibijoteczki, praca p. J a ­
niny Rodkiewiczówny p. t. „Cech infroligitorski 
w Wilnls*.

— Pożyczka na rem ont zagrożonych do­
mów. Na jednem z poprzednich posiedzeń Komi- 
t :t Rozbudowy m. Wilna uchwalił wystąpić do 
Rady Miejskiej z wnioskiem o wyjednanie w Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego lV-ej pożyczki na 
remont zagrożonych domów w sumie 50.000 «ł., 
z tem że suma ta ma Dyć zużyta na udzielanie 
w laś.icielom  nieruchomości pożyczek udzielanych 
na zgłoszone podania, jako e i  na wykonanie re ­
montów w drodze przymusowej, na rschunekwła- 
ścic' iii.

PożyczKa zabezpieczona z o sta je  aochodam i 
gminy m Wilna Sp iaia nastąpi w 10 różnych r a ­
tach półrocznycn.

S P R A W Y  SZKOLNE.

— 8-klasowe K oedukacyjne G im n.zjum  
im. Tad. Czackiego z praw am i, j i .  Wiwuiskiego 
13 gmach . łasny. Eg^amina wstępne rozpoczną 
się dnia 30 sierpnia o ; o dr. 10 rano Podania 
kandydatóv (tek) do wszystkich k las z wyjątmem 
Vlll-ej przyjmuje kancelarja we wtorki . p iątki 
od godz. 11—1. Od dnia 25 sierpn ia, codziennie 
od godz 10—2 p. p.

S P R A W Y  ROBOTNICZE.

— W yjazd robc tników dc Francji. W dniu 
25 b. m nasfąpi wyjazd robotników rolnych do 
Francji na roboty rolne.

Rekrutacja zaś robotników nastąpi w Wilnie 
21 b.m., y Mołodecznie 22 i w Święcianach 23 b.m.

— Dąrszn spadek bezrobocia. Stan bezro­
bocia na terenie m. W ilna w chwili obecnej przed­
stawia sie w cyfrach następujących: robotników 
hutniczych—38; metalowyc.J-99- budowlanych-212; 
innych wykwalifikowanych—747; niewykwalifiko­
wanych—1000; robotników rolnych—4C i pracow­
ników umysłowych—709. Co razem zam yka się 
cyfrą 2845 bezrobotnycn.

Przy porównaniu z tygodniem poprzednim 
daje się zaobserwować dalszy spadek liczb* bez­
robotnych Na terenie Wilna bezrobotnych 
zmniejszyło się zgórą o 80 osób.

— S tra jk  murarzy Wczoraj rano ca tle 
ekonomicznym wybuchł strajk mularzy. Strajk 
proklamc.#ały zarówno związki kiasowc-zawoao- 
wc, rk i Związek Chrześcijański. Strajku jący ro­
botnicy żądają podniesienia płac o 50 proc.

S P R A W Y  ŻYD O W SK IE

— W ybory do zarządu gminy żydow skiej. 
W wyniku prowadzonych od dłjższego cz„su, 
pertraktacyj, w sprawie utworzenia bloku przy 
wyborach da gminy żyuowskiej, więnsza część 
politycznych ugrupowań żydowskich doszła do 
zupełnego porozumienia, jedyn ie „Bund", nie 
wchodząc w żadne pertraktacje do wyborów tych 
postanowił iść samodzielnie.

RĆ2N E

wesoła: zradjofonizowana nowela Arkadjusza 
Awerczenk< p. t. „Tyranja m ody'. 19.25 — 19 “5: 
Muzyka z płyt gramofonowych firmy lózef We- 
Ksler w Warszawie ul. Marszałkowska 132 10 45:
Komunikaty. 20,00 — 22 00 Transmisja z Za.to- 
panego: „Wieczornica Góralska", 22.00 — 22.30: 
Transmisja z W arszawy: sygnał czasu, komuni­
katy: P.A.T. policyjny sportowy i inne. 22.30 — 
23.30: Transmisja z Warszawy muzyka taneczna.

II? w ilenibioi m olu .
Tkutki szybkiej jazdy. Onegdaj sam o­

chód 14001, raiezący do Urzędu Wojewódzkiego 
jadąc ul. Jag.ellońską z nadmierną szybkością 
wpadł na chodnik, s trz ask a ' drzewo, druzgocąc 
jednocześnie kosz do śmieci. Mimo zarzą/zrnego 
pościgu szofer zbiegł.

— Przejechany przez doroźKę. Wczoraj o 
godz. 2-ej po-oł. Władysław Frydrych lat 75 (Za- 
walna 16), iaąc  ul. Gdańską żosteł przejechany 
przez eorożkę konną.

Firydrych otrzymał ciężkie obrażenia ciała 
i uiokowuny został w szpitalu.

S P O R T .
R aid  sam ochodu c ięż aro w eg o  C nev ro le t. 

W r - s r a r  a —M oskw a.
W n!edztelę o godz 12-ej w południe wy­

ruszył do Moskwy samochód ciężarowy Cnevro- 
k t  zmontowany w fabryce samochodów u en rra l 
Motors w Polsce. Samochód ten został zskupio- 
ny t-rzez rząd sowiecki. Jest to pierwszy samo­
chód zmontowany rękam robotników polskich, 
który wyruszył do Ros;l Sowieckie!

V sobotę w południe samochód zosrał przy­
jęty przez komisję sowiecką w skMdzie: inż. P. 
Ramieńskiego, dyr Sekc ji Transportu, inż. S, Mrn- 
delstam a, dyr. Sekcji Importu t r a z  W. Prosina. 
radcy handlowego.

Samochóu lo granicy prowadzi p. Sikorski, 
szofer General Motors, poczem przekaże go s-.c- 
ferom sowieckim . Drogę od granicy do Moskwy 
samochód również odbęJzie na kołach.

Piłk a Nożna.
M istrzostw o  klns> A- Wil, Z. O. P. N

Mistrzostwa klasy A. Wił. O. Ż. P. N. do­
biegają końca,

W grupie czołowej znalazł; się Makabi i 
1 p. p. L g., natomiast O goiskJ, A. Z. S., Pogoń 
uplasowały się na dalszych miejscach tabeli mi- 
str :ostw.

Z. A. K. S. zdobył w ciągu całego okresu 
mistrzostw tylko jeden punkt spada definityw­
nie do klasy B. r

Ostatn e necz.e o m istrzostwo rozegrała Po­
goń z najsilniejszym 1 przeciwnikami t. j. z M*>ka 
bi i Ogniskiem dzień po dniu (w sobotę i nie­
dzielę). Doprawoy trudno zrozumieć czem kiero­
wał się Wydział Gier i Dyscypliny, wyznaczając 
wbrev ustalonym zwyczajom i sprz»„znir z prze­
pisem. 2 mecze dla jednej i tej samej drużyny w 
ciągu 2 dni.

Zarządzenie to było w wysokim stopniu 
krzywdzące d la Pogoni, która bezpośrednio po 
ciężkim meczu z Makabi zmuszona była ctanąć 
do nowej ro z ry w k i * zupełnie wypoczętym prze­
ciwnikiem (Ogniskiem) : n:e można s h  też dziwić, 
że uległa drużynie kolejowej w stosunku 11:1

robotni mecz był bardzo interesujący ze 
względu nr normalne warunki zawodów.

Odmłodzona drużyna Pogoni grała am bit­
nie i prowadziła dłuższy czas 1:0.

Dcp!ero pod koniec drugiej połowy gry u- 
d3ło s ę Makabi wyrównać tak że mecz zakoń­
czył się przy stan ie bramek 1:1.

Dzięki remisowemu wynikowi Fogoni z dru 
żyną Makabi ta ostatnia będzie musiała rozegrać 
jeszcze jeden decyduiący mecz o mistrzostw' 1 
1 p. p. Leg., który ma Łtę samą ilość punktów 
(14) co i Makabi.

KINA i FILM Y,

♦»Casanowa**.
„P olon ia*.

— Nadużycia na stac ji benzynowej „G ali 
i j a “ . W Nr. 183 naszego pisma z dnia 13 sierpnia 
b. r. zamieszerona została wzmianka o naduży- 
ciacb w ulicznej stacji benzynowej „Oleum" w 
pohlfru dworca. Jak r ię  dowiadujem* po ijb n y  fakt 
miał rzeczywiście m ifjsce, lecz w stacji benzyno­
wej „Galicja", v asność Ryszarda Kłodnickiego, 
a nif w „Oleum".

T eatr i muzyka.
TEATR POcSKl (sa la  „Lutn ia").

— W ystępy M. M alan .w icz-NUci-ielskiej. 
Dziś po raz ostatni nieśmiertelna komedja Zapol­
skiej „Moiulność pani Dulskiej* z M. Malano- 
wicz-Niedzielską, w roli H inki, I. J-,sińska-Det- 
kowską w roli tytułowej, oraz V. Malinowskim, 
K. Wyrwicz-Wichrowskim, M. M karczj Itówną, 
H. Dunin-Rychłowską. L. Sniadecką i M Lelską.

— W yrtępy s óstr Korzeniewski h, Co- 
d:,ienm_ od dr-m dzisiejszego po przedstawieniach 
„Zabusi”, odbywać się będą występy znakomitych 
uncerek sióstr Korzeniewskich, które wystąpią w 
zupełnie nowym repertuarze. W programie: Walc 
wiedeński—J. Straussa, Noce Szaione — J, Suka. 
Taniec ekscentryczny — J. Nelsona, Boston ero­
tyczny—W. Meizela, ihiby dzibis — W. Juumansa,

Na występy sióstr Korzeniewskich obowią­
zują b i'ety wzięte na „Zabusię" w cenie od 50 gr. 
do 3 zł. 50 gr.

TEATR REDUTA (n c  Po .iu lance).

Dziś—po raz drugi i ostćt.ii stylowa kome- 
oj a J Korzeniewskiego p. t. „Wąsy i Peruka" — 
w premjerowej obsadzie.

Jutro, t. j. we środę nieśmiertelne arcydzie­
ło AJ. hr. Fredry—Zemsta.

Udział biorą: I. Kunicka, M. Zaręblńska, W. 
(Jasiński, J. Karbowski, J. KI, je r  St. L^rewicz, 
M. Pili, K. Pągcwski, J. W asilewski, r-. Wołłejko.

Biietv w cenie od 50 gr.—do 5 zł. — wcze­
śniej do nabvcia w kasie wejściowej Targów Pół­
nocnych, wieczorem od godz, 17.30 w kasie te­
atru.

R a d j o .

PROORAM STACJI Wil BNSKIHJ 
Fala 435 mtr.

WTOREK , dn. U sierpnia 1928 r.

> 13.00- Transmisja z W a-szawy; Sygnał cza­
su hejnał z wieżv Marjackiej w Kra* owie- ko­
munikat meteorologiczny. 16 30 — 16.45: Chv ilka 
litewska 16.4a—17.00: Komunikaty Targów Pół­
nocnych. 17.00—17.20; Muzyka z piyt gramofo­
nowych firmy Józef W eksle, w Wars* wie ul. 
Marszałkowski 132. 17.25 — 17.50: Transm isja 
z Poznania: odczyt, co daje w ystaw a m iastu? dyr. 
Szczurkiewicz. 17.50^19.00: ransm isja koncertu 
popołudniowego ; z terenu Targów Północnych 

w w yk . orkiestry 8 5 p.p.Leg. 19.00—19.25: Audycja

Jeden z najświetniejszych dekoracyjn t  i 
insce ‘zacyjnie filmów; niebywale, rzadko elektów 
ny, Aczkdw iek jest cn już drugi raz w Wilnie i 
p*zesftł być nowością dla znacznej większości 
uasz ich  kh;o-bywalców, n e mogę iednak go 00- 
minąć milczenii m, choćby dlatego, że pcpizednio 
O n lir  nie pisałem, będąc wtedy poza Wilnem

Okrasą widowisku jest oczywiście Wenecja 
„ \ e n e z i "  l a  B e l l a "  lak ją nazywają Włosh 
Świetny karnawał, bajecznie efektowne, kolorowe 
zdjęcia nocne, przecudowna architektura tego 
m '-sta  z takiemi perłami jak P„łac Dożów i k o ­
ściół św. Mrrka i tyie innych arcydzieł tarrteiszej 
sztuki budowlanej. Malownicze kanały z gondola­
mi, piekne widoki morskie 1 tłum żywy, barwny, 
ruchliwy tłum wenecki.

Niemnie; pię'rne są obrazy poza - weuecuie. 
Droga przez Austrję (sceny oodczas nieudan j u 
cieczki) i zdjęcie zimowe z Rosji są bajo z i d

Fi buła scenarjusza jest znacznie przerobio­
na, do t :sow'ana do kina, dosyć zresztą zgrabnie 
S u ie s ią  tylko niektóre, iście zachodnio-europej- 
skie niekonsekwencje, według n.ezoyt zgodnych 
z rzeczywistością, tamrejszych pojęć o  Rosji po­
pełnione.

źAbawne jest np. to, że Casao -wa jest w 
Austrji jesz _ze w pełni lata, a zanim zdążył, bez 
pcśrecnio potem, cjawić s ię  w Fetersfurgc — już 
tum była zima... Zima i Rosja to dwa pojęcia 
zawsze w umyśie Francuza czy Włocha p o u ­
czone J

Osobnych słów parę trzeb* poświęcić po- 
stacjom kobiecym , urocze; galerii kochanek ■ pra­
wie koebm ek Casanowy. Yszwstkic b jbaterk i te- 
do dramatu są bardzo p ękni Wspaniała jest 
arystokratyczna artyst -.a filmowa hr, R i n a  di  Li -  
g u o r i ]atoo tancerka Corticelli (bardz , nie :godrra 
— nie k.e swej winy zresztą — e swoją imien­
niczką z przygód Casanowy) doskc idła pod k aż ­
dym ■ zglądem w zakreślonym p ian i: swego typu, 
imponuje lumną pięknością D i a n a K a r e n n e  
jako hr. Mari, nie dparcie czarująca jest Jenny 
jugo  (jak że zduir«iewa;ąco inna r.iż w Damie Pi­
k o w e !) i wrsczcie dobra, cho nieco zbyt miesz­
czańska czasem. Baronowa Stanhope Katarzyna 
Il-a piękna i trafnie odtworzona.

Na..oniec sam Casanowa. Możucnin nte- 
wvdaje mi się zupełnie „r i g h t m a n o f -r i g h t 
p l d c e " .  Trochę za szorstki czasem jak na Ca- 
sanowę i nadto, niekiedy — „don yuan", którym 
nigdy znakomity a v e n t i . r i e  (zupełnie co in 
aego niż polss< wanturnik!) z XVIII stulecia, ia- 
ko żywo nie był! Pozatem nierzadko razi dość 
jaskrawem u niego, w wielu moirentach, kabotyń­
stwem. Zresztą trafnie o tw arzają lekkom yśl­
ność tego nieodrodnego dziecięcia rokokowego 
wieku.

Innr postacie męskie giną naogói przy 
głównym bohaterze. Najmocniej zam ęcza się Ru­
dolf Klein Rogge jako car Pictr, dóbr; -m iejsca­
mi", zanadto jednak topiący w bezmyślnej, n ie­
wybredne; brutalności charakterystykę t^j postaci, 
z niektórych względów (naukcwo - ekarskich, 
psychologiczno - patologicznych) nawtt interesują­
cej. Orłów trochę z< sztywny, nawet jak  na 
„gwardiejer".

Groteskowi radcv weneccy 1 :nne postarie 
„urzędowe* tego m a s tą—doskonałe. (sk)
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M ie jsk i K in em ato g raf

K i ł t i r a l n o - O f r l a t o i i j
s a l a  M i e j s k a

(Ostrobramska 5)

Od dnia 20 do 23 sierpnia 1928 r. włącznie będą wyśw ietlane filmy: 1 2505
P a I « 7 V U / u  " 'eso ła  przygcda am erykańska w 8 aktach. W rolach
r a i s z y w y  l l S i ą z ę  glów n-ch : *n lta  Stew art i S id n ey  C hap lin . Nad 
program : 1. D zienn ik  p a th t  Nr i l —1928 r . 2 M istrzow ie sp o rtu  p o lsk P g o  p n y  
p racy  w 1 ak c ie . 3. Od ślubu d j  w ięz ien ia , kom . w 3 akt. O rkiestra pod dy-. p. Wł. 
Szczepańskiego Kasa czynna od g. 5 30, w niedziele i Święta od g. 3.30. Początek seansó o g- 
6- ej w nied-.e .a Święta o g. 4-ej. Ceny biletów: parter 80 gr. balkon 40 gr. Następny progrin.- 

__________ „Miłość ubogiego młodzieńca** w roli głównej W łodzim ietz G ajdarcw .

Klno-Teatr

M\M"
W ileńska 38.

Kobieta bez nazwiskaD ziś! W ielka
sensacja sezonu. I W W l C l t l  I J C i i  I lC X i£ > W ld l\ C I  Atrakcyjny 
akt., w ro i. główn. przepiękna ELGA BRINK i ulub. kobiet JACK FREVOR. Gonitwa za 

kubietą po c ilym  świecie. Cudowne widoki. Cudowne sceny. W yjątkowo fascyn. treść. 
Nadprogram wesoła k o ired ja . Szansy o godz. 4, 6, 8 i 10.15 2027

C V R K
ó ł Mi _ke wic 1

C o d z ie n n ie  a t n k c ip  CtfrltnU '’ Dalszy c i4g walk zapaśniczych. Dziś walczą 3 pary: 1) Decyd. walka 
uuŁ iu iiiiiu  m ia n u je  u jm u w u . do ostatn wyniku C z i k o s  z (W ęgry) contra S z c z e  r b i fi s k i  (Czi-

kago), 2) R a s s o (Estonja) contra I z a a k  H e l c z e r  (żyd. atleta), 3) D u k m a n (E stcnja) contra Ga r -  
k a w i e n k o (mistrz Świata). Początek o g. 8 w. Bilety w kasie cyrku.

K I N O

m i u r
M ickiew icza 2 2 .
ff

Spieszcie ujrzeć, ostatn ie dni I N iezapom niany sziegier w nowem opracowaniu

C AS ANO V A 2 «*. ,£“"sle' Wroiaci"'-:
RUDOLF KLEJN ROGGE i inni.

 Początek seansów  o godzi, ic 4.30. Ostatni o 30.20.

serje, LU król miłoSci, bożyszcze kobiet, ulubien. tłumów

DIANA KARENNE,
2626

I w a n  M o z ż u c h i n ,

Kino

Wielka 42.

Kochanka oficera ochrany
I M fllh

w  ro i . gł,: ^ 0|demar Bajdarow, Hans flirendorf
I n a r c e l la  n inan i. Luazie—bestje. Bomby i kozacy. W ysyłki na Syberję. Egzekucje re­
wolucjonistów i inne w strząsające m om enty. Podczas seansów  będą wykonane śpiewy sy- 

_______________________ birsktej katorgi 1 cygańsk ie rom ansy. 2o25

Na „ T a r g a c h  P ó ł n o c n y c h "  me wystawiamy ,
P. T. Klijentow prosimy więc odwiedzić 

SKŁAD FABRYCZNY i WYSTAWĘ MASZYN
Zakładu Budowy Młynów

(-» KULIK w  LirbH nie  

ddriał w WILNIE ul. Mickiewicza Nr. 9.
Budowa i przebudowa młynów i kaszarń, insralacje siły i świa­
tła, turbiny wodne systemu „Francis‘a “, morory ropne, oraz 
wszelkie maszyny i urządzenia młyńskie, po konkurencyjnych 

cenach i na najdogodniejszych warunkach płarnośd.
Wyjazdy inżynierów, projekty i porady bezpłatnie.

P ro sim y  z w ró cić  u w ag ę  na ad res:

G. K U L IK  Fabryki M aszyn i Kam ieni M łyńskich, oraz Odlewnia  
Ż elaza w LuDlinie ul. W esoła 20, tel. 8-91 oraz Przemysłowa 10 tel. 1-65; 
BIURA i SK Ł A D Y  FA BR Y C Z N E w Lublinie ul. Zamojska 18, tel. 7-61.

2614 W W ILNIE ul. M ickiew icza 9, tel. 12 -75 .

K in o  K o le jo w e

Ognisko
DUś! W spa­

n iały film „Wampir ekranu *. W ielka tragedja kobiety, która za­
biła własne serce z poświęcenia 

.n i  dla sio stry . Nadzwyczainy dramat życiowy w 8-m iu dużych aktach W ro ljch  głównych 
ANNA N IL30N , L E W S  LIONE, i/ALLACE BERRY, BEN LYON, MARY ARTOR 

Robak dworca i ANTONJO MORENO.
wolejowego). | Pocz. seansów  o poda. 6 w niedziele i św. o 4 popołudniu.

A. G. M lf f lp u o c Ą
Optyka i Foto

GllSlaill HSYDS,
Geodezja

R E P R E Z E N T A C JA  I SK ŁA D  FA BR YC ZN Y
IM

P r a w i ą  okryć i sukien
„WIKTORJA"

Królewska 3 —5.
Podług najnowszych żurnali 
przyjm uje roboty futrzane,

palta, II II II II

iV Wilno
N ajstarsza firma w kraju  (eg 1. od r . 1840) 

ul. Dom inikqńska 17, telefon 1 0 -5 8 .

T  argi Północne
Pawilon główny, -StGlsko Nr 1.

P R Z E T A R G .

2622

i  L kostiumy,
w szelkie przeróbki i

kombinacje.
Pod kierownictw em  współ­
pracownika p ierw szonęd- 
1 ych f rm stoł. W erszawy. 
O az suknie, podług naj­

nowszej m :t )d y  kroju 
Długoletnia praktyka.

2604-1

poKoje do 
wynajęcia no 

czas Targów. Ul. Zarzecz­
na 5 a m. 2 . ■ 2575-3

Podziękowanie.
Niniejszym składam serdeczne podziękowanie f. G. KULIK, Zakładom Budowy 

Młynów w Lubimie, ul. W esoła Nr. 20, O D DZIAŁ w WILNIE ul. Mickiewi­

cza Nr 9, za niezwykle solidne wykonanie dostarczonych mi maszyn wyrobu 

własnego, terminowe niemal co do godziny dostarczenie tychże, danie mi bez­

względnie konkurencyjnych cen i najdogodniejszych warunków pratności, w sto­

sunku do oferowanych mi przez inna fabryki, wbrew twierdzeniu niepowoła­

nych jednostek o rzekomej niesolidności firmy, które to twierdzenie jak się 

okazało było wywołane Ii tylko względami konkurencyjnemu

Konstanty Pfeiffer
MŁYN GAZOWY i KASZARNIA 

w Wilnie, ul. Beliny Nr. 48.
2615

ZAKŁADY BUDOWY MŁYNÓW
w ytw órn ie  m aszyn I odlew nie

W ileński Urząd Wojewódski (O kręgow i Dyrekcja Robót 
Publicznych) w Wilnie ogłasza powtórny publiczny pisemny 
przetarg oiertowy na b u ćo »ę  warsztatów Państwowej Szkcły 
Technicznej w Wilnie (28,090 ma).

Szczegółowe projekty, obli-zenia statystyczne, warunki 
techniczne, ogólne warunki projekt umoowy az pr episy o 
oduawaniu państwowych dostaw i robót rą  do p. rejrzenia w 
lokalu Dyrekcj Robót Publicznych w pokoju Nr. 91 codziennie 
w godzinach od 12 do 14-ej. Tam również są do o tuym an ia  
ślpee kosztorysy o-az projekt umowy za zwrotem kositów  
takowy _h.

O,'er y w zapieczętowanych lakową pieczęcią kopertach z 
napisem .O ferty na budowę » a rsz«tów Państwowej Szl oły 
Technicznej w Wilnie* należy zlożyC do Kencelarji Oddziału 
Budowlanego posoj Nr. 92 najpóźniej do godziny 10-ej w dniu 
30-go «'erpm a 1928 roku.

Do r  iżdei olerty musi być dołączony dowo. złożenia w 
Kasie Skarbowe] n i depozyt Dyrekcji Robót Publicznych wa- 
djum w wysokości 3 proc. od całkowitej oferowanej sumy. 
[W ączer.ie wadjum do o lerty w gotówce lub w papierach w ar­
tościowych jest niedopuszczalne-

Publiczne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 sierpnia r.b. 
w lokalu Dyrekcji Robót Publicznych o godz. 12-ej.

Celem osiągnięcia oszczędności w kosztach bedo- 
dowy firmom przysługiwać będ iie prawo wprowadzenia takich 
zmian w Konstrukcji żelaaobetonów, które przy zachowaniu 
wyrrzymarosci i obciążeń przewidzianych normami Ministerstwa 
Robót Publicznych dadzą max'mum oszczędności w budowie, 
z warunkiem, źe przedstawione będą odnośne obliczenia statystv- 
czne, które będą pod'egać zatw ierdź 'niu Dyrek ji Robót Publi­
cznych Pozycje kosztorysowe podlegające ch iżeniu z powodu 
wpruwadzelia wskazanych zmian konstrukcji żelazo-bctono- 
wycb, winny być przedstawione oddzielnie niezależnie od obo­
wiązującego wypełnienia Ślepych tosztorysów .

W oiercie powinny być podane terminy, w których firma obo- 
w iąauje się: a) wyprowadz'ć budynek pod dach z pokryciem ta­
kowego, b) całkowicie wykcńczyć budynek.

Przedłożone, wskazane popi zadnio zniżki oraz term iny w> ko­
nania budowy mogą być wzięte pod rozwagę przy oddaniu robót.

Wszystkich ołerenfów. obowiązują .P rzepisy tym cfjsow e 
o oddawaniu państwowych dostaw i robót w zakresie działania 
M inisterstwa Robót °ubliczny. h* z dn. 31 -VII 1926 r., przyczem 
do oferty ta leży dołąccyć oświadczenie, i e  wskazane przepisy 
aą  ofertującej firmie zrane i ich postanowieniom firma podda 
je  się bez zastrzeżeń. Bez teKo oświadczenia oferty nie będą 
rorpatrvwane.

Przetarg podlega zatwierdzeniu przez Ministerstwo kobót 
Publicznych priyczem  zarówno temu ostatniemu ja t i Urzę­
dowi Wo ewodakiemu przysługiwać bętizie prawo swobodnego 
wyboru oferenta bezwzgędi na wysokość oferov anej kwoty i 
oraz prawo zredukowani.’ ilości robót w z a le in c ś  i od wyniku 
przetargu i przyznanych na ten ce! krtdytów  względnie nie 
skorzystan ia z żadnych z wt.iesionych ofert

za Wojewodę 
2620. Dyrektor Inżyner A  Przygodzki.

Isł deje cd  1840 r.

B-cia OLKłli
MAGAZYN MEBLI 

Wilno, N iem iecka Nr 3 
te). 362.

MEBLE
stołowe, syp ialn ie , gubi 
netowe, salonow e, łóżka, 
kredensy, stoły, szafy, 

biurka, k rzesłi i t. p. 
Dogodne warunki 

 I na RATY- 2624

01 LićCIUft 1 1

£  infurm at ii i
Księgarnia
Pocztowa
„LOT“

w Grodnie gmach n o tu j
o tw a r l i  od g o d d n y  
8 rano  do U  wie.-?,.
Znaczki pocztowe, znacz­
ki stemplowe, weksle,

w yroby tytoniow e,
artykuły p iśmienrftcże i 

kancelaryjne, książki,
w idok i m. G rodna,
zabawki, kosmetyka, cze 
kolady i t. p. 2325

P o p i e r a i d e
Ligę Mors. cą i Rzeczną.

Sp. Akc., dawn. Kujawski, M ilewski i S -ka.
Z arząd: LUBLIN, Foksal 25.

Fabryki w Lubimie i Żywcu. Biuro sprzedaży i skład fabryczny.

Wilno, O strobram ska 29, telefon 13"10.
Budowa i przebudowa młynów zbożowych, WYTWÓRNIA wszelkich MA­
SZYN MŁYŃSKICH weuług najnowszej techniki, KAMIENIE FRANCUSKIE 
i SZTUCZNE, MOTORY ROPOWE, NA GAZ SSANY, MOTORY ELE­
KTRYCZNE i MOTORY DIESLA z gw arancją ekonom icznrgJ zużycia 
ropy, MŁYNKI PRZENOŚNE, TURBINY WODNE syst FRAN CiS‘A, TUR­
BINY WIATROWE, TRYJERY, kompletne urząazenie elektrowni i co sta­
wa wszelkich m aszyn elektrycznych. M aszyny do w yrobów  betonowych 
i ce ram icznych , budow a o le ja rn i. M łocarn ie p aro w e . M asa  do n a lew a­

n ia  k am ien i m łyńsk ich .
P rredsta- 1  T 1LT 1  Zjednoczone F a b r y k i  M iszyn , dawn.

w iciebtw o wJ J i  41 C. Blumwe i Svn w Bydgoszczy.
Specjalna fabryka TARTAKÓW i MASZYN do OBRÓBKI DRZEWA 

n»jnowszej konstrukcji, przewyższających wyroby zagraniczne.
Na żądanie wizyty inżynierów . P rospekty I kosztorysy bezpłatnie.
Liczne re ierenejt odbiorców. WYGODNE WARUNKI KREDYTOWE.

etażow e w y  wysławiamy we w iaray t i i ta lo  —  el. O slioU nm iii A .

s i E w m i
rzędowe

krajow e i zagraniczne M e lic h a ra  
różnej w ie lkoś.i

ZyGMUNT NA GRODZKI
W ilno , Z aw a ln a  Nr 11 a

25 50 -4

OGŁOSZENIE

Dom dochodowy
pod 'Warszawą sprzedamy lub 
zamienimy r a  majątek w Wi­
leńszczyźnie. Dla nabywcy 

wol ie mr szkanie.
Dom H.-K. (ZACHĘTĄ! 
M ckkw  icza 1, tel. 9-. 5.

2491-1

Do Rejestru S jó łdz ie ln l Sądu Okr. w Wilnie w 
dniu 28.VI 28 r. pod Nr. 664 w ciągn ięto  następujący 
wpis:

R U 5p. I.—o64. Firn a. , S  o łd d eh ia  M ieszka- 
niowo-Budowiana FIl.AR—z ogra liczoną odpow iedzial­
nością w G febokiem ". Siedziba w G lębt.kiem , pow. 
dziśnieński. O Jpowledziainość członków re  zobowią­
zania spółdHeini dwukrotna w stosunsu  do zadeklaro­
wanego udziału Celem spółdzielni jest zaspokojenie 
potrzeb swych członków w zakresia budowlanym , tu ­
dzież krzew ienia zasad sam opom ocy i prtedsiębiorczo- 
ś : .  społecznej; dla osiągn ięcia czego spółJzJtlnfa pro­
w adź1 wytwórnie n u ie ja łó w  budowhnych, nabywa po­
ręby leśne oraz prowadzi wyrób buaul a, prowadzi 
składnicę m a s^ n , narzędzi i roaterjułów budowlanych 
i opałowych, wykonyw a budowę i p izebućowę wszel­
kich. budowli oraz oabudlonę carych siedzib, zniszczo 
nych przez wojnę lub pożar, p jowadzi i b erze  udział 
we wszelkich poczynaniach i pracach kulturalno o św ia­
towych, zwłaszcza w dziedzinie spółdzielczości budo­
wlanej. Udział wynosi 500 złotych, płamych jednora­
zowo przy przystąpieniu lub ratam i w ciągu trze 'h  
m iesięcy od dnia przystąpienia. Na zatrądzajneego po­
wołano Jan a  D orozińsdego  oraz na zastępcę jego 
Abrama B udnego. Czcs trw an ia spółdzielni n ieogran i­
czony. Pismo przeznaczone do ogłoszeń—„Kurier W i­
leński*. Rok ODrachu.nkowy — kalendarzow y. Zarząd 
stanow ią — za-rądz*jący i zastępca; ośw iadczenie woli 
w im ieniu spółdzielni podpisuje zarządzający lub jego 
zastępca pod stemplem firmowym Decyzje zarządzają­
cego w sprawach nabywania i obciążania n icucho m o- 
śc ', zaciągan ia przez spółdzielnię pożyczek i sposobu 
lokowania funduszów w ym agają  zatw ierdzenia Rady 
Nadzorczej. Przepisy dotyczące u rządza jącego , sto su ją  
s ę w równej m ierze do jego zastępcy, gdy ten pełni 
jego czynności lub w jego im ieniu w ystępu je. Przepisy 
o likw idacji są zgodne z odnośnem 1 przef sami usta­
wy o spółdzielniach z dn. 29 paźfz ierc ika 1920 roku.

2619/108'/VI

2345-01

O G ŁO SZEN IA
w „Kurjerze Wileńskim* i we wszystkich pismach zamieszcza

Perfumy na wagę Wileńsk£a Agencja keklamowa
4 róż tych zapachów JanF Dyszkfewlcza

W iln o - W ie łk a  14, te le fo r .  12-34.
N t,lepsza redakcja .— N ajdogodniejsze w aiunki 2609-5

Polski skład apteczny

farm . Władysława TiuUiłły
Ludw sarsk a  12, róg T atarsk ie j

2565-8

m -  Przy zakupach prosimy naszych Sz. Czytelników powoływać się n - 1 ogłoszenia w „Kurjerze Wileńskim".

Rauakcia i Administracja- Jagiellońska 3. Tal. y9. Czynna od godz. 9—3 ppoł. Naczelny redastor przyjmuje od 2—>3 ppol. Reda/ior działu gospodarczego przyjmuje dd godz 10 do 10 30 przed połud w< wtorki i piątki. Rękopisów Redakcjr nli. zwraca.
Administrator przyjmuje od 9—2 ppoł. Ogłoszenia prz jjn iu ją się od 9—3 ppoł. i 7—9 wiecz. Konto czekowe P.K.O. 80.750, Drukarnia — ul. Sw. gnącego 5. l e i  893.

CENA PRENUMERATY: m ies:ęcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową 4 zł. Uagranicą 7 zł, CENA OGŁOSZEŃ: a wiersz milimetrowy przed tekstem—25 gr., w tekście i i II str. -30 grH Ii i IV str —2a gr., za tekstem —10 gr., ogłoszt
n. i m ieszkaliowe 10 g i . za wiersz petitowy), kr. rek i.—nadesłane—30 gr. (-,; wiersz redakcyjny), dla poszukującycn pracy-“ 5C'J/o liżk i, ogł. cyfrowe i tabe low e o 2 0 %  drożej, ogł. z zastrzeżeniem m iejsca 1 0 %  drożej. Zagraniczne 10% drożej.

Oddział i Grodnie — I nkow i 25 Ukt? I ogłoszeń 5-cio łamowy, na stronie IV 8-mio łamowy A dm in istrac ja  zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń.

Wydaw a: „K urjer W ileń »k l“ s-ka z ogr  odp. Tow. Wyd, ,Pogońi“, Druk. BPax“, ul. św Ignacego 5. Redaktor odpowiedzialny Jó z e f  Jurkiew icz


